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Redakcja i administracja Przejazd Na 8.

Pismo poświęcane sprawia robotników i inteligencji pracującej.
Cena wsamaerats 

Miesięcznie Blk. 100 
na prowincji „ 110

UWAGA: Prenumerat?, 
craz wszelkie należności 
przesyłane pocztą, nale
ży adresować jak  nastę
puje:

PAWEŁ URBANIAK 
Łćdi, Przejazd Nr. i, 

„Praca“.

Administracja otwarta od g . 9 rano
do 7 wieczorem.

R e d a k to r  p r z y jm u ją  w a  w to rk i  i p ią tk i
......... ,. od 5 —  7 w ieczo rem . ...........

S e k r e t a r j a t  R e d a k c j i  o tw a r ty  d la  p u 
b l iczn o śc i  od C—8 wiocz. codz ienn ie .

Rękopisów nlanadai^cych si« do i r a k a  Redakcji
------------------ nU xwr»ej. ----------- -—
Artykuły bez omaczenla h an o r i r ja a  o y i t i t s  
— — — są z» bezpiatse. — — —

CENA OGŁOSZBfl: 
P rz e d  t e k s t« »  a k .  23.— 
w t e i i d »  m k .1 5 .-y *  te k  
łcle r e k la a y  a k .1 0 ,— ,n « - 
k ra lo g lm k . 10—.«w yczaj- 
n e  mk. 7.00 u  w U r is  nona 
parelow y j e d a o t » a s v y .

Ogłoszenia d r ó b «  2.53 ot 
i» wyraz, dla psizakaJł 

cyeh pracy 2.— 
0.t;łosz9aIa zamUJscowe o 
50 proc. droiej. — Zajra- 
nlczne o 103 proc. droiej. 
Ogtossanla nadsytaa* p> 
pr.6 wlscs. >3 ¡HłS. lralel

T E L E F O N  N k  3 2 , Kanta czekew s P. K. 0 .8 0 1 4 3

Prenumeratę i ogłoszenia dia pisma „Praca“ przyjmuje Biuro pism A. Zatorski, w Pabjanicach, Zamkowa Nr. 15.

K in s - T o s t r

Piotrkowska
róg Głównej.

Najmłodsza gwiazda kinematograficzna urocza 5-cio letnia Ptl&RY Q S B O ftfíE

I Łzy i uśmiechy
¿>braz powyższy s łusznie nosi ton ty ln i ,  gdyż każdy 

widząc go plącze > Śmiejo «Ig zarazem.
DWA J-ROGKAMY JEDNOCZEŚNIE.

Wieści z G. Śląska,
Heca niemiecka.

B Y TO M , o (P A T ).  W c z o ra j s z o  w y 
p a d k i  w B y t o m i u  m i a ł y  p r z e b ie g  n a s t ę 
p u ją c y :  W  p o łu d n ie  p r z y b y ł y  do B y t o 
m ia  p i e r w s z e  o d d z ia ły  w o js k  a n g ie l s k i c h  
od  s t r o n y  • M i e c h o w i e .  N ie m c y ,  a  z w ła s z 
cza  o d d z ia ły  t a k  z w a n e j  s a m o o b m n y  
o b y w a te l s k ie j  p o w i ta ły  A n g l ik ó w  o k r z y 
k a m i :  „H och  E n g l a n d l “, „ l lo c h  D e u t s c u -  
l a n d “ i ś p ie w e m  „ D e u t s c h l a n d  i ib e r  
a l ies* . T łu m  N ie m c ó w  w yró s ł  do  G,ooo 
osób. Po d ro d z e  do  k o s z a r ,  p r z e d  h o 
te le m  „ L o m n i tz “, g d z ie  m ie ś c i  s ię  k o 
m is ja  l ik w id a c y jn a  p o ls k ie g o  K o m i te tu  
p le b is c y to w e g o ,  t łu m  w z n o s i ł  w ro g ie  
o k rz y k i  p r z e c i w  P o ls c e  i F ra n c j i .  P r z e d  
k o s z a ra m i  w o jsk a  f r a n c u s k ie  o c z e k iw a ły  
n a  pt-^y.tęjio yWFBH JuM ^lu łiiob i i«'«* w i
do k  F r ą n c u z ó w  N ie m c y  poczu li  w z n o s ić  
o k r z y k i :  „ P re c z  z F r a t t c j ą l - , „ P re c z  
z P o l s k ą ! “. P o  w e jśc iu  A n g lik ó w  do 
k o s z a r  N ie m c y  w d a l s z y m  c ią g u  d e 
m o n s t r o w a l i  p rz e c iw  F r a n c u z o m  i r z u 
ca l i  k a m i e n i a m i .  J e d e n  z o f ic e ró w  f r a n 
c u s k ic h  w e z w a ł  t łu m  do  ro z e jś c ia  się ,
* g d y  w e z w a n i e  nie  p o s k u t k o w a ł o  po lo -  
o ił w o j s k o m  u s u n ą ć  t ł u m  z p r z e d  k o 
s z a r .  J e d n e g o  z N ie m c ó w  c h c ie l i  żo ł
n ie rz e  f r a n c u s c y  a r e s z to w a ć  z a  o b ra ź l i -  
*o  s łow a. D z ia ło  s íq  to  p r z e d  k a s y 
n e m  o f i c e r s k i e m ,  g d z ie  s ta ło  k i lk u  ofi
cerów . N a g le  z  t ł u m u  p a d ł  s t r z a ł ,  k t ó 
re g o  o f i a r ą  p a d ł  m a jo r  f r a n c u s k i  M on ta*  
leui. W o j s k o  f r a n c u s k ie  u ż y ło  b ro n i ;  do 
teg o  p r z y ł ą c z a ł y  síq o d d z ia ły  a n g ie l s k ie .  
N ie m c y  s t r z e la l i  w d a l s z y m  c ią g u .  R a 
n i o n y c h  z o s t a ł o  d w ó c h  ż o ł n i e r z y  f r a n c u 
s k ic h  i j e d e n  s i e r ż a n t  a n g ie l s k i .  P o  
s t t» n ie  n i e m i e c k i e j  z o s ta ło  3  z a b i t y c h
i o k o ł o  30 r a n i o n y c h .

Niemcy mordują.
BYTOM , 6. (PAT.) W c z o ra i  b o jó w k i  

S łsm ieckie  u rz ą d z i ły  w  B y to m iu  n a p a d  
M  P o lak ó w . ¿ a o i t o  a r o b o tn ik ó w  p o l 
skich.

Po wypadkach bytomskich.
PA R Y Z , G. (P A T ).  D z ie n n ik i  f r a n 

c u sk ie ,  o m a w ia ją c  t r a g ic z n o  z a jś c ia  b y 
to m s k ie  s tw ie r d z a ją ,  że  N io n ic y  p r a g n ą  
w y z y s k a ć  p r z e c iw ie ń s tw a , j a k i c h  s ię  d o 
p a t r u j  m ię d z y  w o js k a m i  f r a n c u s k im i  i  
a n g ie l s k im i .

W  s p r a w ie  tej z a u w a ż a  „ E c la i r “, żo 
je ż e l i  N ie m c y  m o g l i  p r z y p u s z c z a ć ,  że  
z n a jd ą  j a k ie k o lw ie k  p o b ła ż a n ie  u  w o jsk  
a n g ie l s k ic h  o raz ,  żo n ie  z a s to s u j ą  o ne  
z b y t  e n e r g ic z n y c h  r e p r e s j i  to  inog li  r y 
ch ło  s p o s t r z e c  swój b łąd .

Powstańcy wycofali się już z zajętych 
terenó/; 6. Śląska.

« O A N S K , 6 (PAT; „D anz ige t  Zei- 
tun g *  donosi  z O po la ,  ź e  K om isja  mię
dzyso jusznicza  ogłasza, i z  pow stańcy pol
scy  wycofali się w d n iach  2 i 3 b .m . x 
»sjętych te renów  stosownie d o  u m o w y

B Y T O M , 6 (PAT) W czo raj o d b y li się 
ostateczna *v a k u a c ja  teieuów  p lebiscyto
wych przez pow stańców  eolskich i nie-

m u c k ie  oddzia ły  s a m o o b r m y .  W dn iu  d z i
sie jszym  K cm i: ja  m \ d r .  sp raw dza  ten s tan  
rzeczy.

Ogłoszenie amnesiji.
B y  T O M , 6. (PAT.) W d n ia c h  n a j -  

b i  ż s s y c h  m a  się  u k a z a ć  r o z p o r z ą d z e n i e  
a m n e s t y j n e  w y d a n e  p n tg  k m l s ę  m ię 
d z y s o ju s z n ic z ą .  AmncvMfl m a  o b e j m o 
w a ć  p o w n e  k e te ( !o r ,o  C zynów  p o p e łn io 
n y c h  d o  5 l ip c a  rb . ,  tj. d o  u k o ń c z e n i a  
l ik w id a c j i  p o w a la n ia .

Opiekuńczy Iw ątń  pwsteów
SGfiU.Ś.3Siiifiil.

BYTOM . 6. (PA T) N a G órnym  Ś lą 
sk a  pow*.tal Zw iązek pow stań có w  polsk ich , 
k tó rego  celem  je*t m iędzy  in n em i op iek a  
□ ad  inw alidam i, wdowami i s ie ro tam i po
pftga ta i ifffich.i^y ^ r m r ^  ó « n ac»~ •• :

min. SMrroanl niB sf?j żdża do 
lakopisp.

W A R SZA W A , 6. (PAT). W z w ią z k u  
z  n o t a t k ą ,  k ó r a  aię u « e s a ł a  w  d z ie n n i 
k a c h  d z is ie js z y c h  o  r z e k o m y m  p r o je k c ie  
• p o t k a n i a  s íq  m in i s t r a  S ł d r m u n t a  z  m i-  
n strem B a n a e z e m  w  Z a k o p a n e m .  B i u r o  
p r a s .  Min. s p r a w  za jjr .  K o m u n ik u je ,  że 
d z is ie j s z a  s y t u a c j a  p o l i t y c z n a  w y m a g a  
obecności p. m i n i s t r a  S k i r m u n t u  w  W a r 
sz a w ie .

Przeciw samswcii Wałfks&fl.
(Od własnego koresp.).

W A R S Z A W A  0. R z ą d  p o l s k i  w y 
s t ą p i ł  z p r o t e s t e m  do  W a t y k a n u  w  s p r a 
w ie  m ia n o w a n ia  b e z  u p r z e d n ie g o  p o r o 
z u m ie n ia  z r z ą d e m  p o l s k im  b i s k u p a  s u -  
f r a g a n a  w T a rn o w ie .

Minister Rataj a thadsry.
(Od własnego horesp.).

W A R S Z A W A  6. M in is te r  o ś w ia ty  
R a ta j  p r z y j ą ł  d e p u ta c j ę  r a b in ó w  o r to 
d o k só w , k tó r a  z ło ż y ła  m u  m e m o r ja ł  do
m a g a j ą c y  się , a b y  u c z n io w ie  c h e d e ró w  
z w o ln ie n i  b y l i  od  o b o w ią z k u f ju c z ę s z c z a -  
n ia  do  sz k ó ł  p o w s z e c h n y c h .  "M in .  R a ta j  
m ia ł  o b ie c a ć  p o p a r c ie  t y m  ż ą d a n io m . 
W o b e c  s p r z e c z n o ś c i  ty c h  ż ą d a ń  z  u s t a 
w ą  o p r z y m u s i e  s z k o ln y m  i z u c h w a lo 
n ą  K o n s ty tu c ją ,  s p r a w a  t a  m a  b y ć  p r z e d 
m io te m  in te r p e la c j i  w  Se jm ie .

Sprawa gen. liesiotekisgo.
W ARSZAW A, 6. —  Z a a n e  wystąpie

nie p o s ła  A n u sza ,  przewodniczącego woj
skowej komisji sejmowej, przeciwko gen. 
Niesiołowskiemu za tolerowanie I działa
nie na szkodę państwa i skarbu, jak się 
dowiadujemy, po rozpatrzenia pizez sąd 
obywatelski, nie wejdzie na drogę roz
strzygnięcia honoiowegO. Znajdzie się ta 
sprawa natomiast na wokandzie najwyż
szego Sądn generalskiego.

Aresztowanie komunisty.
Toruń 6, W sobotę policja kryminalna 

aresztowała w biurach miejscowego sekre
tariatu PPS. p. Zygmunta Chodygo z Brze

obraz ten patrzym y cale 2 godziny a czas 
ton mija ja k  błogi son.

Na l - szy  seans ceny miejsc znacznio zniżone. 
a a  łgjTiaragłggi rafŁrrTgggł.Tłr t j ita? .wigas

H in c -T e a tr

owości
Piotrkowska

róg Główne],

ścia Litewskiego pod  za rzu tem  p ropagan  
dy kom unistycznej. Pan  C hodygo w ysłany 
zosta ł  d o  to ru ń sk ieg o  P. P. S. przez p o 
znańsk iego  k o m u n is tę  Porank iew icza ,  ce 
lem szerzenia  w śród  ludu naszego  ich 
przew ro tnych  hase ł .  S k o n f isk o w an o  u pa
na C hodygi blisko 2,OoO odezw  k o m u n i
stycznych za ty tu ło w a n y c h  »Rewolucja w 
świetle fak tów “. A resz tow anego  o sa d z o n o  
w więzieniu śiedczem, g iz ie  odczeka  w y
roku .

Polscy robotnicy rolni do Austrji.
WARSZAWA, 6. (P A T .)  U rz ą d  e m i 

g ra c y jn y  r r / .y  Min. P r a c y  i O p .  Spo ł.  
z a w a r ł  w K ra k o w ie  w  dn. 20 ub . m . z 
m in i s t e r s tw e m  r o i n l r t w a  i l e ś c i c tw a  r e 
pub lik i  a u s t r i a c k ie j  u ' ; ł a d  r e s o r t o w y  n a
2 [ a ‘a w  3p r3 w ie  a n g a ż o w a n i a  p o lsk ic h  
r o b o tn ik ó w  ro ln y c h  do  A u s t r j i  j j ió w n ie  
¿ o  upT-awj. f, ..p'Ók o ^ :  W i i u ń h l  jm ic y  s ą  
tak ie :

R o b o tn ik  d o r o s ły  o t r z y m u je  105 
k o r o n  d z ia n n ie ,  c a łk o w i t e  u t r z y m a n ie  
w z g lę d n ie  d e p u t a t ,  k tó r e g o  p r o d u k ty  
n ie  m o g ą  b y ć  w y m ie n ia n e  n a  e k w iw a le n t  
p ie n ię ż n y ,  o r a z  m ie s z k a n ie  d la  ro d z in ,  
o s o b n o  o p a ł  i ś w ia t ło .  W k o n y s t a n i u  
z u s t a w  u b e z p ie c z e n io w y c h  r o b o t n i k  
p o lsk i  j e s t  z r ó w n a n y  z m ie js c o w y m  r o 
b o tn ik ie m  l n ia  m o ż e  b y ć  w ra z ie  s t r a j 
k u  r o b o tn ik ó w  a u s t r i a c k i c h  u ż y ty  ja k o  
ł a m is t r a jk .  W ra z ie  r e r w a n i a  u m o w y  z 
w in y  p r a c o d a w c y  w in ien  t e n i a  t y tu ł e m  
k a r y  z w ró c ić  r o b o tn ik o w i  k a u c ję  w  p o 
d w ó jn e j  w y so k o śc i .  W sz y s tk ie  w y p ła ty  
s ą  w p is y w a n e  d o  ks iążk i  r a c h u n k o w e j  
r o b o t n i k a .

T r a n s p o r t  x P o ls k i  d o  A u s t r j i  i z 
p o w r o t e m  o d b y w a  s ię  n a  k o s z t  p r a c o 
d a w c y ,  k tó r y  p o n o s i  ró w n ie ż  k o s z t  wiz 
p a s z p o r to w y c h  i w y ż y w ie n ia  w  c z a s ie  
d rog i .  C e le m ,  u ła tw ie n ia  p rz e sy łk i  o -  
s z c z ę d n o ś c l  d o  k r a ju  z o s t a ł  p rz e w id z ia 
n y  s p o s ó b  s t o s o w a n y  z  p o w o d z e n ie m  
d la  r o b o tn ik ó w  p o lsk ic h  w e  F ra n c j i .  
P r z e s y ł k a  b ę d z ie  s ię  o d b y w a ła  z a  p o 
ś r e d n ic tw e m  a t t a c h e  e m ig ra c y jn e g o  p rz y  
p o s e l s tw ie  p o la k ie m  w W ie d n iu .  W y
p ł a t y  z o l  b ę d ą  d o k o n y w a n e  p o  k u rs ie  
d n ia  w y p ła ty  p rz e z  P o c z t o w ą  K a s ę  O -  
s z c z ę d n o ś o i .

0 stosunki handlowa z Czechami.
P A R y Z , 6. (Pa t) .  H a v a s .  S to d o ła ,  

s ło w a c k i  p o s e ł  d o  p a r l a m e n t u  w P ra d z e ,  
oraz p r z e w o d n ic z ą c y  Izby  h a n d lo w e j  w 
W a s z y n g to n ie ,  p o w r a c a j ą c  z L o n d y n u  
z a t r z y m a ł  s ię  w P a r y ż u  i w w y w ia d z ie  
z w s p ó łp r a c o w n ik ie m  a g e n c j i  H a v n s a  
o ś w ia d c z y ł ,  że  s p o tk a ł  s ię  w L o n d y n ie  z 
p r z e w o d n ic z ą c y m  d e le g a c j i  Izby  h a n 
dlowej p o lsk ie j ,  p a n e m  B o g u s ł a w e m  
H e r s e m .  W t r a k c ie  r o z m o w y  d e le g a c i  
o b u  k r a jó w  w y raz i l i  p o g lą d ,  iż j e s t  m o ż 
n o ś ć  p o r o z u m ie n ia  s ią  z a r ó w n o  p o d  
w z g lę d e m  e k o n o m ic z n y m ,  h a n d lo w y m  
ja k  i p o li ty c z n y m . O r j e n t a c j a  Ich  b y ła  
najzupełniej zgodną.

Pan Stodoła jest zdecydowany u d a ć  
się jesienią r. b. w charakterze prze
wodniczącego Izby handlowej słowackiej 
do Warszawy.

W sprawia rokowań polsko-gdańskich.
G D A Ń S K  6. (P A T ).  N e w o m ia n o -  

w a n y  g e n e r a ln y  k o m is a r z  R z e c z y p o s p o 
l i te j  p  P lu c iń s k i  z a t r z y m u je  n a d a l  k i e 
ro w n ic tw o  ro k o w a ń  p o l s k o -g d u ń s k ic h .

-  P. P lu c iń s k i  j e s z c z e  28 m a ja  z a p ro p o n o 
w a ł  p r z e w o d n ic z ą c e m u  r o k o w a ń  zo s t r o 
n y  g d a ń s k ie j  u k o ń c z e n ie  r o k o w a ń  d n ia  
30 c z e rw c a  rb .  Z p o w o d u  d łuższo j  n ie 
o b e c n o śc i  s e n a to r a  J e w e lo w s k y o g o  i 
w y ja z d u  p. P l u c iń s k i e g o  do  G e n e w y  
te r m in  to n  n ie  m ó g ł  b y ć  d o t r z y m a n y .  Z 
te g o  p o w o d u  d e l e g a t  p o ls k i  A s k e n a z y  
z a p ro p o n o w a ł  n a  p o s ie d z e n iu  R a d y  L.N, 
d z ie ń  81 l ip c a  j a k o  t e r m in  u k o ń c z e n ia  
ro k o w a ń  p o ls k o -g d a ń s k ic h .  T e r m in  ten  
z o s ta ł  p r z y j ę t y  p rz e z  p r o z y d e n ta  s e n a tu  
g d a ń s k ie g o  S a h m a  i z a tw ie r d z o n y  jed -  
n o g l o ś n io 'p r z e z  R adę  L. N. G d y b y  do 

U p c a ^ i e ^ a i ^ i i l o  « k ła d u ,  in terp& eta-  
c ja  k o n w e n c j i  o r a z ' t r a k t a t u  w e r s a l s k i e 
go  p o d d a n a  z o s ta n ie  p o d  a r b i t r a ż  w y 
so k ie g o  k o m is a r z a  L ig i  N a ro d ó w  gen . 
H a c k in g a  w p ie rw sz o j  in s ta n c j i ,  a L id ze  
N a ro d ó w  w iu s ta n c j i  d ru g ie j  i o s ta tn ie j .  
P r z y p u s z c z a ć  n a le ż y ,  żo k i lk a  ty g o d n i ,  
p o z o s t a ły c h  do  u s ta lo n e g o  t e r m in u  w y 
s ta r c z y ,  a b y  d o jść  do p o ro z u m ie n ia ,  po
ż ą d a n e g o  d l a  o b u  s tron .

Policja gdańska szykanuje Polaków.
GDAŃSK, 6. (PAT). „G aze ta  g d a ń 

ska* w ystępn ie  przeciw szykanom  policji  
gdańsk ie j ,  k tóra  od  obyw ateli  po lskich  
przybywajijcyoh do  G d ań sk a  d o m a g a  się 
wykazu osob is tego , p o tw ie rdzonego  przez 
polski kom isar ja t  w G d ań sk u .  W m yśl 
konwencji obyw ate lom  polsk im  na przy
jazd  do  G d ań sk a  w ystarcza t. zw. legity
macja osobista.3

Chaos bolszewicki.
Aresztowanie Trockiego.

H E L 3 IN G F O R S ,  6. .N a r ó d *  p o d a je .  
D z iś  o t r z y m a n o  t u  z  M o sk w y  o f ic ja ln ą  
w i a d o m o ś ć  o  a r e s z to w a n iu  d o ia  30 
c z e r w c a  T ro c k ie g o .  P o w o d e m  a r e s z t o 
w a n ia  s ą  o b s o lu ty s ty c z n e  d ą ż e n ia  T ro c 
k iego .  T r o c k i  z o s t a ł  o s a d z o n y  w K rem lu .

Nieudany zamach Trockiego.
(Od własnego horesp,).

WARSZAWA 6. Ukazał się tu 
dodatek nadzwyczajny wydany przez 
jedno z pism o aresztowaniu Lenina 
przez Trockiego. Wieść ta oparta 
była na doniesieniu z Rewia o za
machu. jakiego próbował dokonać 
Trocki. On to mianowicie z Bu- 
charinem w  otoczeniu kilku agen
tów czerezwyczajki i swojej straży 
udał się do Kremla celem areszto
wania Lenina. Jednak żołnierze ze 
straży Lenina zaalarmowali załogę. 
Wobec tego zamach Trockiego spa
lił na panewce.

Lenin wezwał Trockiego i od
był x nim konferencję w 4 oczy,
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pooxem Trocki niezwłocznie wypro
wadził się z Kremla i zamieszkał w  
miećcie.

Cc robią sowieckie delegacje handlowe?
(Od własnego koresp.).

W ARSZAW A, 6. D o n o a z ą  fu  x L o n -  
d y s i ,  i e  K ras in  o t r z y m a ł  o d  C z ic z e r ln a  
rw**2 t  n a ty c h m ia s to w e g o  z ło ż e n ia  p rz e d  
r c e l e m  ang ia lak im  p r o t e s t u  w s p ra w ie  
a re B z to w a n ia  p rz e z  a n g ie lsk ie  p o s e ls tw o  
w K o n s ta n ty n o p o lu  a o w ie c k ie j  d e le g a c j i  
h a n d lo w e ] .  U  a r e s z to w a n y c h  c z ło n k ó w  
te i  d e le g a c j i  z n a le z io n o  in s t ru k c je  p o l t -  
c o ją c e  w y w o ła n ie  p o w s ta n ia  w K o n s ta n 
ty n o p o lu  w  dn. 15 lipca .  Z n a le z io n o  
d o w o d y  s tw ie r d z a ją c e ,  i e  w  s z e re g u  
b a n k ó w  I o S z e w ic y  u lo k o w a l i  z n a c z n e  
su m y ,  6t p r z e k a z y w a n o  d o  Sofji, 
B e lg ra d u  a  n a w e t  W arszaw y .

PARYZ, 6. (Polpress). Według planu 
znalezionego u aresztowanych w Kon
stantynopolu bolszewików, powstanie 
komunistyczne miało w Konstantynopolu 
wybuchnąć 15/7. Siły swoja w stolicy  
tureckie] bols/.> w.cy obliczali w tym 
dniu na 40 —60 tysięcy. Obecnie policja 
angielska Jest zajęta poszukiwaniem  
składów broni, które przypuszczalnie 
powinny się znajdować w Stambule.

Rozkład komunizmu 
rosyjskiego.

MOSKWA, 6. (Polpress). Dzierżyński
i  łożył do centralnego komitetu wyko
nawczego i do rady komisarzy ludo
wych meldunek, w którym, oskarżając 
szereg wybitnych działaczy komunistycz
nych w kontrrewolucyjnych zamiarach, 
domaga się ich aresztowanie. W liczb!« 
ty^h jest i Krasin, którego Dzierżyński 
oskarża o nawiązanie stosunków z em i
grantami rosyjskimi. Dzierżyński zapro
ponował Trockiemu aresztować Lenina, 
poniewai Krasin działa, jakoby z jego 
ramienia.

RYGA, 6. (Polpress). LTA. W Mo
skwie poważnie liczą się z tem , to  w 
najkrótszym czasie stronnictwo Trockie
go wystąpi aktywnie przeciwko Lsnlno- 
wi. Najwyższą władzą w Rosji, jak i 
we wszystkich innych państwach komu
nistycznych, ma być ogłoszony Wyko
nawczy Komitet Międzynarodówki ko
munistycznej.

Francuzi o bliskim upadku 
bolszewizmu.

PARYZ, 6- (Polpress). „Vie Eco- 
nom que“ zî znaczą w dłu?azym artykuh, 
i e  w sz e lk ie  starania bolszewików w 
kwcstji nawiązania handlowych stosun
ków z Francją spełzną na niczem, nie 
dlatego nawet, ie  francuski handel Czu
je w stręt do ustroju, a tembardziej do 
złota sowieckiego, łecz jedynie z tej ra
cji. i e  kupcy francuscy są przekonani, 
iż dnie bolszewizmu w Rosji są poll- 
czone.

Przewrót na Dalekim
Wschodzie.

H E LSIN G FO RS, 6. (P o lp re s s ) .  D e 
p e s z a  rz ą d u  re p u b l ik i  D i l e k i e g o  W s c h o 
d u  z dn . 2 l ip c a  d o n o s i ,  i e  B łagow iesz*  
c z e ń s k  j e s t  b a r d z o  p o w a ż n ie  z a g r o i o n y  
p rz e z  p o w s ta ń c ó w ,  p o s u w a ją c y c h  s ię  o d  
w s c h o d u  w z d łu ż  k o le j i  C h a b a r o w s k -  
D iag o  w ieszcze  A iir.

Serbowie przeciwko komu
nizmowi.

W IE D E Ń  fl. (Polpress).  Donoszą 
Belgradu: Do p re zy d en ta  p a r la m en tu  

zosta ła  w niesiona pe tyc ja  d epu tow anych
o n a ty ch m ias to w y m  »pozbawieniu m an 
d a tu  poselskiego kom u n is ty czn y ch  pos
łów K ow aczewicza i  Czopicza, zam iesza
nych  w sp raw ę  zam ach u  n a  k ró lew icza 
A leksandra .  W  ca łym  k ra ju  p anu je  
s traszno  oburzenio p rzeciw ko  k o m u n i
stom.

» ■ 0 »

Wojna gre&ko-iorecfca.
BUKARESZT 6. (P o lp ro s s ) .  — W  

I sm id z ie  z u p e łn y  p o rz ą d e k .  Za  p o d p i 
s e m  g łó w n o d o w o d ząceg o  a r m ja  [K em ala ,  
M u e d in -b a s z y  i k i lk u  z n a n y o h  o b y w a 
te l i  I s m id u  ro z m a i ty c h  n a ro d o w o ś c i  z o 
s ta ło  w y d a n e  og łoszenie ,  ^ s tw ie rd z a ją c e ,  
?.e o d d z ia ły  g re c k ie  p rz e d  o p u sz c z e n ie m  
Ism idu  u rządziły  żydow sko m ahom etań -  
sk i  pogrom, podczas  którego zosta ły  ża
bi t« osoby

P A R Y Z  fl. (P o lp re s s )  W o js k o w o  
m is je  k o a l i c y jn e  w K o n s ta n ty n o p o lu  
w y s ła ły  d o  g łów nej k w a te r y  M u ed in  b a 
s z y  s w o ic h  s t a ły c h  ro p re z e n ta n tó w ,  k t ó 
r y m  p o d c z a s  p r z y ję c ia  w dn. 2 l ip c a  
M u e d in -b a sz a ,  m . in., o św ia d c z y ł :  „M y 
d o m a g a m y  s ię  t y lk o  togo, co do  n a s  
n a le ż y  w e d łu g  p ra w a .  G re c ja  c h c ia ła  
w y k o r z y s t a ć  n a s z ą  k lę s k ę  w w o jn ie  
św ia tow ej.  G rec ja  d ro g o  z a p ła c i  za  s w o 
j e  z a k u s y “ .

P A R Y Z  8. (P o lp re s s ) .  F r a n c u s k a  
m is ja  w o js k o w a  d o n o s i  z K o n s t a n t y n o 
po la :  Od dn. 4 l ip c a  n a  c a ły m  f ro n c ie  

r e c k o - tu r e c k im  to c z y  s ię  z a c i ę t a  w a l-
a. G recy  w p ro w a d z i l i  do  b o ju  c a łą  

s w o ją  a rm ię ,  n a to m ia s t  T u r c y  p o z o s t a 
w ili  z n a c z n e  re z e rw y .

Turcy szukają sprzymierzeńca
CHORŚEA, 6. (PAT.) Nacjonaliści 

tur:ccy zamierzali wciągnąć Bułgarję 
do a cji wojennej przeciw o Grecji.

Klęska grecka.
NAUEN, 6. (PAT.) Według wiado

m ości z Konstantynopola ofensywa grec
ka została złamana. K em alścl kierują 
ataki na Btussę, którą Grecy ewakuo
wali.

Gdzie osławiona kultura 
pruska?

GDAŃ3K, 6. (PAT) Ze względu 
na liczne wyr.roczenia przeciwko regu
laminowi, kom isy  regulaminowa sej
mowa Gdańska zgłosiła wniosek upo
ważniający prezydenta Sejmu do wyklu* 
cien ia  z posiedzeń posłów naruszających 
regulamin.

Oalsze rozprawy Bad zbrodniarzami.
GDAŃSK. 6. (PAT) Z Lipska do

noszą, i e  w najbliższym czasie będą 
rozpatrywane następu ęce sprawy o 
zbrodnie wojenne. 7 lipca rozprawa 
przeciwko porucznikowi Legoues o prze
stępstw o tego sam ego rodzaju o jakie 
był oskarżony gen. Stcnaer. 8 lipca 
przeciwno gen. Schak i KrusUa o nie* 
stłum ienie epidemji- tyfusu.

Skutki poprawienia się kursu marki 
polskiej.

BUDAPESZT, 6. (PAT.) Tutejszy 
komitet g ełdowy postanowił rozpocząć 
z dniem dzisiejszym urzędowe notowa
nia wypłat na Warszawę.

Opisja gabinetu hiszpańskiego.
MADRYT, 5. (PAT). T u te jszy  g ab i-  

□et m in is trów  poda ł  się do  dym is j i .
MADRYT, 6. (PAT.) Król zawiado

mił ponownie gabinet, i e  ma do niego  
najzupełniejsze zaufanie.

Katastrofa kolejowa.l
BRUKSELA, 6. (PAT.) Pociąg 

jadący z Amsterdamu do Paryża 
wykoleił się. Są zabici i ranni.

B-niio godzinni dzień pracy w Bslgji.
BRUKSELA, 6. .M oniteur Belge" 

z dnia ‘21-go czerw ce zawiera tekst u- 
stawy z dnia H  czerwca o 8-mio go
dzinnym dniu pracy i '.8'ntio godzinnym  
tygodniu. W związku z tym, król Aibert 
w ystosow ał do ministra pracy Wautersa 
pismo 6ankcjorujące.

„Na Walkę z anijsemitizmam4'.
WARSZAWA, 6. W A m eryce zbiera

ją żydzi fundusz, k tóry  n u  w ynosić  mi- 
łjon dolarów. S tow arzyszen ia  żydowskie u-  
rządzą— jak  donosi  żyd. Biuro kor. —  we 
wszystkich m ias tach , a naw at wsiach, w ie 
ce iudowe, a mistrz w olnom ularzy  żydow 
skich odwiedzi p rezyden ta  repub lik i  i ge- 
nera lnege  p ro k u ra to ra  i zażąda  zaw iesze
nia p i3ni an tysem ick ich .

W idocznie  na  władze am erykańsk ie  
żydzi nie ba rdzo  liczą, kiedy zb iera ją  m i
ljon dolarów.

Tłumienie powstania w Maroko.
PO L D H U , 6. (PAT). Radjo. Z Hi- 

szpan ji  donoszą , i e  operac je  w ojenne p ro 
w adzone przeciw bun tow nikom  w M aroko  
p o s tęp u ją  zad aw ala jąco  naprzód . H iszp ań 
ski M inister wojny zaprzecza  pog łoskom  
jak o b y  rz ą d  m ia ł zam iar w ysłać  dalsze  
wojska do M iroko .

Wojna na Wschodzie.
Orężowi g reck iem u  n ie  przynosi

szczęśc ia  obocność na  froncie k ró la  
K ons tan tyna .  T u rc y  p o su w ają  się zw y 
cięsko, G recy  są  s ta le  bici, zm uszen i  
zosta li  już o p u śc ić  Ism id, p rzyczem , j a k  
donoszą  osta tn io  depeszo, popełnili  sze
re g  gw ałtów  na ludnośc i m uzu łm ańsk ie j ,  
m ordow ali ,  rabow ali  i podpalali .

Cóż d a l e j ?  Nie wiadom o ja k  T u r 
cy  w y zy sk a ją  swojo pow odzen ia  orężne, 
czy m a j ą  d o s ta teczn e  zap asy  am unicji  
d o s t a r c z a n e j  przez  bolszew ików  a  także  
najpew niej przez Niemców etc. W  k aż 
dym  r a z i e  nie tru d n o  im będzie  po z a 
jęc iu  I s m i d u ,  k tó ry  b lisko  j e s t  B osforu  
posuw ać s i ę  lądom  s ta ły m  k u  K ons tan 
tynopolowi.

Z drugie j  s trony ,  po rozb ic iu  G re
ków pod S abaud ją ,  co ju ż  miało m iejsce  
przód k i lk o m a  dniam i, T urcy ,  sk ierow u- 
iąc  się na zachód, m ają  za ledw ie  se tk ę  
k ilom etrów  do p rzebycia ,  żeby  znaleźć  
się nad  D a rd an e lam i.

Słowem, p ie rw szym  w yn ik iem  ofen- 
sy w y  greckiej w Azji Mniejszej, j e s t  
zbliżenie arm ji  K em ala  P aszy  k u  c ie
śninom i b ra m o m  S tam bu łu .

W kró tce  m o g ą  z a jść ,  w A natolji  
ważno w ypadk i  wojenne, za rzew ia  wojny 
sze rzyć  się  z a c z y n a  n aw e t  w m ie jsco 
w ościach  (w Cylicji np.*, k tóro  ży ją  w 
w a ru n k ach  rozejmus.

B andy  n ie reg u la rn e  coraz znchw a- 
loj n ap a d a ją  n a  p o s te runk i  f ran cu sk ie
i ludność  ch rześc ijań sk ą .

Grecy, opuszcza jąc  Lsmid, m o rd o 
wali i łupili  ludność  m u zu łm ań sk ą ,  m o
żna z góry  przew idzieć , żo o dw e t n a
s tąp i  zo s tro n y  Turków,, i a  z przewagą, 
o ręża  kem alis tów  będzie  sz ła  w p a rz e  
rzeź  ludnośc i ch rześc ijańsk ie j.

Oto p e r s p e k ty w a  przyszłości,  wobec 
k tó re j  A nglja  i  F ra n c ja  będ ą  m u sia ły  
za jąć  s tan o w czą  postawę, i. so lidarn ie j  
działać, niż to, z w iny Anglji, b y ło  do 
tychczas .

— -  a —-

Kronika polityczna^
Sprawa Górnego Śląska.

Kom isja  m iędzyso juszn icza  n a  G ó r 
ny m  Si foku tryum faln ie  obw ieściła  lud n o 
ści, i e  o rg an izac je  z b ro jn e  zarów no  z pol
skiej jak  i z n iem ieckiej s t ro n y  \u± u legły 
ł ik w id a c j , i e  te ras  tylko o n a  sp raw u je  
niepodzie lny  władzę w k ra ju  i w z y a a  m ie 
szkańców d o  uległości. K om is ja  przytem  
og łasza  am nes tię ,  z której wszakże wyłą

cza t i e k tó r e  k a tego r je  p rzes tępców  oraz 
tych, k'.órzy nadal w ystępow ać będą  z 
b ro n ią  w ręku.

W reszcie  kom is ja  zw m ca się  do  lu d 
ności,  a b y  ta  lojalnie czekała  zasadniczej 
decyzji co d o  p rzysz łego  losu  krajtt-

C b y b a  n ik  nie zaprzeczy, i e  ludność  
okazaia  względem władz koalicyjnych aż 
nad to  c ierpliw ości i lo jalności.  Nie z a 
pom ina jm y, że  iządy  koalicji na  Ś ląsku  
trw ają  już dw a la ta  i i e  ludność  m a chy 
ba prawo żądać, ab y  p rzes tano  ją uważać 
za p rzedm io t  uk ładów  dyp lom atycznych  i 
ukrytych przetargów. W e d :u g  osta tn ich  
w iadom ości rzecz ma się rozs trzygnąć  w 
tym  m ies iącu , h c z  p o d o b n e  zapowiedzi 
pow tarza ją  się od  m aja  i wciąż zawodzą. 
Polecono  komisji m iędzysojuszn iczej wy
gotow ać jedno lity  projekt, lecz wobec is t
n ie jących  m iędzy jej członkam i sprzecz
ności, j e s t  to  zadan ie  kw adratury  koła. 
Ja k  się zdaje , k w e s t j ;  będzie m us ia ła  roz
s trzygnąć  Rada N ajw yższa koalicji.

N ie m am y pow oda  do  szczegó lnego  
ubo lew an ia  n a d  u s tąp ien iem  Sforzy, gdyż 
Jego przychylność d la  nas  w dane j  kwe- 
stji była w naszej prasie  mfteno przere
klam ow ana . W depeszach  źle s t re szczo n o  
jego  m ow ę i n a d an o  je j  takie znaczenie , 
jak iego  w rzeczywistości nie miała. B y ły  
m in is te r  naw et nia w spom nia ł o swym 
pro jekcie  podziału Słąska, n a to m ia s t  wy
stępow ał o s tro  przeciw P o łak o m  i sk ładał 
na n ich odpow iedz ia lność  za pow stanie .

Podkreśli ł  wprawdzie t rak tow aną  za* 
sadę  podziału Ś ląska, lecz tego  jak  wia
dom o c le  k w e s t jo n u je  Lloyd Georga. N a 
tom ias t  Sforza zaznaczał trudność  pod z ia 
łu okręgu  p rzem ysłow ego i pow oływ ał się 
na względy ekonom iczne  przewidziane w 
traktacie .

V ;  .
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Pokój amerykaiisko-nie- 
miecki.

K w estja  p oko ju  z N iem cam i dob iega  
wreszcie w Ameryce d o  końca. J a k  wia
dom o, z przyjściem  do  władzy H ard inga  
Knox zgłosił w senacie  p ro jek t  od ręb n eg o  
pokoju ,  który z d ro b n sm i zm ianam i zos ta ł  
uchw alony. Ale izba rep rezen tan tów  nie  
za jm ow ała  się p ro jek tem  K ucxa , lecz 
wzięła pod  o b rad y  projekt jednego  ze 
sw ych członków , P o t te ra .  M iędzy  jednym  
a d rug im  były  pew ne  ró in ice ,  k tóre  wy
m agały  w yrów nania . K a id a  i  obu  izb o b 
s taw ała  przez kilka tygodn i p rzy  własnym  
projekcie . O becnie  d o sz ło  wreszcie do p o 
rozu m ien ia  l w najbliższym  czasie nas tąp i  
form alne  zawarcie pokoju  z Niemcami.

T ak  więc S tany  Z jednoczone  w c ią 
g a  półtrzecia  roku  nie  m ogły  zawrzeć p o 
ko ju  jedyn ie  x b ra k u  należy tego  s k o o rd y 
now ania  sw ych nacze lnych  ins ty tuc ji .  T ru 
d n o  przeczyć, że konsty tuc ja  ich ma s ła
be s trony , k tóre  w in n y c h  okolicznościach 
m ogły  przypraw ić państw o  o c iężk ie  k lęs
ki i s traty. K onsty tuc ja  Unji je s t  opa r ta  
na  k lasycznej zasadzie  podz ia łu  władz i 
p o m n ę la  ów podzia ł tak  daleko , i e  w 
państw ie  n iem a tak iego  o rg a n u ,  w któ- 
ry m b y  się skup ia ła  wola n a ro d o w a . S u 
werenny  naród  wybiera  p rezy d en ta  do  rzą
dzenia , a ob ie  izby ko n g resu  d o  p raw o
dawstwa; każda z tych władz w sw ym  za
k res ie  je s t  na jw yższą  i sam odzie lną .

O dy  przyszło ratyfikować pokój z i -  
wvrty przez W ilsona, okaza ło  się, i e  p r e 
zyden t chce  jednego , a s e n a t  czego inne
go. Ani łzby nie  m ogły  p o d y k to w ać  Wil
sonow i swe) decyzji lu b  o d su n ą ć  gu  od  
władzy, an i  W ilson nie  m ógł p rzeprow a
dzić ratyfikacji swej t rak ta tu .  T rzeb a  było 
czekać zwykłego te rm inu  p rezyden tu ry  i 
szu k ać  rozstrzygn ięc ia  sp o ra  v  k a m p a n jl  
wyborcze).

W ielka po tęga  i n i e z a l t i a o ś ć  S tanów 
Z jed n o czo n y ch  spraw iła ,  iż n ieno rm alny  
d ług i  o k re s  n ie  po c iąg n ą ł  d la  n ich żad
n y c h  szkód . Ale ż a d n e  p a ń s tw o  eu rope j
skie  n ie  m og łoby  so b ie  na  to  pozwolić.

— O -

Przesilenia włoskie.
Bardzo nie w p o rę  d la  p o lsk ie j  p o 

lityki zagran icznej p rzysz ła  d y m is .a  gab i
netu G iolittiego u e  W łoszech . W łochy  
zaczęły  zyskiwać c o raz  większe znaczenie  
ja k o  r ó w n o w a in ik  w polityce europejskiej .  
Hr, Sforza, k tóry  o d  dyp lom atów -dyk lan*  
tow odbijał, zdaniem  .D a i ly  Telegraph*, 
j a k  „Tycjan o d  K ubistów *, zdobyć  zdołał 
d la  W łoch s tanow isko  ba rd zo  pow ażne . 
W obec  Po lsk i  hr. Sforza  za inaugurow ał 
politykę bardziej n iezależną, wyzwoliwszy 
się nieco z p o d  wpływ u L ondynu .  P o ls k a  
przedstaw ia ła  pow ażną  w artość  dln jego  
koncepcji  politycznych w środ k o w ej  E u r o 
pie i dlatego jeśli nie m ożna  nazwać go 
bynajm niej polonofilem , jednau  zaprzeczyć 
trudno , i e  obecność  Jego w r / ą d s ie  w ło s 
kim  daw a ła  zrazu pewne gw aranc ję .  D y
misja gab inetu  w łosk iego  stawia n a s  w o
bec now ych  n iew iadom ych, k tóre  w o b e c 
nych, z łożonych  i drażliwych sy tuacjach 
dać m o g ą  z g o ła  n iepożądane  wyniki, te m 
bardziej, i e  op in ja  w łoska  g łosi,  ¿e p rze 
silenie nastąp iło  właśnie dzięki polityce hr. 
Sforzy, która nie spotkała się z uznaniem 
ogółu. Było to  wyrażenie nieufnośii za je
go ustępliwą polit kę na Adriatyku, p rze 
ciw której walczą zawzięcie fasciści. T rud
n o  jednak zapomnieć, że ci sam i okazują 
najmniej z rozum ien ia  sp raw  polskich, a 
zw łaszcza śląskiej.

W obecnej chwili do;scia do  wład y 
p. Medy, p o p ie ranego  p rzez  socjalis tów , 
lub p. Salandry, Mory w sp raw ie  Górnego 
SląsKa za ją ł  niedwuznacznie  wrogie stano
wisko, byłoby  klęską  dla Polski. Lepiej 
przedstaw ia ją  się kandydalury  p. Orlandy, 
znanego frankofila lub prezydenta  Izby p. 
De Ni co! i, k tó re g o  osta tn ia  m o w a  po  ot
warciu Izby uw ażana była powszechnie za , 
m ow « p rogram ow ą. W razie ob jęc ia  r z ą 
d ó w  przez p. De Nicola  nie u leg łaby  zbyt
nim  zm ianom  polityka  W łoch ,  gdyż pre
zydent Izby zdany był pow szechnie  jako 
prawa ręka  Giolittiego. Gromadzi o n  zwol
na c o raz  liczniejszych zwolenników , uda
jących  so b ie  spraw ę, źe zasadnicza zm ana 
w obecnych  w aru n k ach  jest n iepożądana.

Z giełdy warszawskiej.
D o la ry  St. 2 j .  1 7 8 0 - 1 7 5 0 - 1 7 5 0  
R u b le  c a r s k i e  a 500—2 7 5  . 
F ra n k i  f ra n c .  — 1 4 5 - U 4

i



No 183 .P  R A r. A" -  7 ITo-a m i  r 3

Oświadczenie Briand‘a, złożone 
przed komisją senatu do spraw za
granicznych w dniu 23 b. m., po
święcone było w znacznej części 
sprawie G. Śląska. Treść wynurzeń 
francuskiego premjera uprawnić mo
że do niejakiego optymizmu, acz
kolwiek w  wyjaśnieniach tych brak 
wyraźnych i sprecyzowanych obie
tnic i zapowiedzi.

Nie jest jednakże bez znacze
nia fakt, iż w drodze urzędowej 
stwierdzone zostało przez Briand‘a 
zbliżenie poglądów rządu angielskie
go i włoskiego do stanowiska fran
cuskiego w kweBtji górnośląskiej, 
czego dokonano na niedawnej kon
ferencji z lordem Curzonem i am
basadorom włoskim w Paryżu. Ustę
pliwość Anglji zaznaczyła się m. in. 
cofnięciem żądania odwołania z Opo
la gen. Le Rond'a, który przez swą 
wyjątkową zaiste bezstronność i nad
zwyczajny takt, wykazane na tru- 
dnem stanowisku prezesa Komisji 
międzysojuszniczej, nie potrafił so
bie zaskarbić angielskiego uznania.

Z drugiej strony postępująca 
naprzód likwidacja górnośląskiego 
ruchu zbrojnego, który osiągnął w 
zupełności sw e bezpośrednie cele, i 
całkowicie lojalna postawa władz 
powstańczych i ludności polskiej 
względom zarządzeń koalicyjnych 
pacylikatorów— wywołują na Zacho- i 
dzie— zwłaszcza na tle buńczuczne
go uporu gon. Hoefera — jakieś ła
godniejsze i przyjaźniejsze dla Pol
ski nastroje. O znacznej zmianie 
kierunku wiatrów politycznych w  
«ensie większego dla interesów pol
skich wyrozumienia, świadczą osta
tnie głosy prasy włoskiej, a nawet 
angielskiej, upewniające pomyślny 
dla nas zwrot w opinji publicznej 
państw zachodnich. Skłębione na 
widnokręgu sprawy śląskiej po w y
buchu powstania chmury, z których 
strzelały takie pioruny, jak mowa 
George‘a z dnia 13 maja i wysokie 
naprężenie atmosfery politycznej 
stolic europejskich—zdają się ustę
pować miejsca jaśniejszej i pogo
dniejszej sytuacji, rokującej nadzie
je, że nie wszystko jest jeszcze dla 
nas stracone.

Karygodną naiwnością atoli by
łoby z naszej strony oddawać się 
przedwczesnej radości 1 z założone- 
mi rękami obserwować w  kontem
placyjnym zachwycie pewne znaki 
na niebie i ziemi, które—być może 
—okażą się później zwodniczemi i 
w błąd wprowadzającemi.

Już nawet p. minister Skirmunt, 
przyjmując dziennikarzy, ostrzegał

J e s z c z e  w  s p r a w i e  
K a s y  C h o r y c h .
W z w i ą z k u  z  g l o s a m i  p r a s y  ł ó d z 

k i e j  o K a s a c h  C h o r y c h  o t r z y m u j e m y  o d  
n n c z e l n e g o  l e k a r z a  K a s y  C h o r y c h  w  Ł o 
d z i  n a s t ę p u j ą c e  u w a g i :

W d w ó c h  p i s m a c h  ł ó d z k i c h  ukazał 
s i ę  dnia 1 l i p c a  r. b. a r t y k u ł  p .  t .  „Ka- 
6 y  C h o r y c h  w  L o d z i “  p o d p i s a n y  l i t e r ą  
, R “ ,  a p o t e o z u j a c y  „ s y s t e m  p o z n a ń s k i “ 
w y n a g r a d z a n i a  l e k a r z y  za p r a c ę  w  Ka
s a c h  C h o r y c h .  P o n i e w a ż  a r t y k u ł  ten 
zawiera w i e l e  mylnych poglądów mogą
cych w b ł ą d  wprowadzić opinję publi
czną, uważam za obowiązek dać krótkie 
wyjaśnienia.

Pan „K" jest zupełnie w błędzie, 
gdy twierdzi, żo „ostatecznie w Niem
czech utrzymał s ię“ system , który dsió 
w 1’a ń B t w ie  Polskiem  obowiązuje w Po- 
znańskiem. System  ten, polegający na 
zupełnym wyborze lekarzy na zasadzie

najwyraźniej przed zbytnim optymi
zmem w sprawie śląskiej, gdy mó
wił, iż „bardzo możliwe, że nie o- 
siągniemy naszego pełnego progra
mu“. Min. Skirmunt, wskazując da
lej, że pragnienierii naszem jest, aby 
decyzja wielkich mocarstw była jak- 
najbardziej oparta na traktacie wer
salskim i rezultatach plebiscytu, siłę 
naszego oparcia na tych dwóch nie
zachwianych podstawach, jakby o- 
granicza poniekąd przysłówkiem  
„jaknajbardziej“. Zresztą w końcu 
zaznaczył wyraźnie min. Skirmunt, 
że dążenia nasze muszą iść w kie
runku największego przesunięcia 
granic w  koncepcji Sforzy na za
chód, dając tem do zrozumienia, że 
prawdopodobnym punktem wyjścia  
dyskusji i decyzji Rady Najwyższej 
będzie ów niefortunnie kompromiso
wy projekt hr. Sforzy.

Taka opinja naszego ministra 
spraw zagranicznych, niewątpliwie
o horoskopach sprawy górnośląskiej 
dobrze poinformowanego, znajdujo 
potwierdzenie chociażby w artykule 
„Times‘a “, utrzymującego, że —  
wprawdzie—linja Pszczyna—Rybnik 
byłaby względem Polaków niespra
wiedliwością, ale i linja Korfante
go, to minimum naBzych żądań, by
łoby niemniejszą niesprawiedliwoś
cią w stosunku do Niemców.

Największe zaś bodaj dla Pol
ski niebezpieczeństwo czai się woko- 
liczności, że—na co przed paru dnia
mi zwróciliśmy uwagę—na porząd
ku dziennym lipcowej konferencji 
Rady Najwyższej sprawa G. Siąska 
ma się znaleźć obok wysuniętej z 
inicjatywy angielskiej propozycji 
zniesienia sankcji francuskioh nad 
Renem. Uspakajające zapewnienia 
p. Briand‘a nie powinny nas usy
piać i wprowadzać w stan wygo
dnego for niente. Do wytężonej czuj
ności i troski o los G. Siąska powi
nien pobudzić rząd i społeczeństwo 
zwłaszcza aktualny przykład z hi- 
storji traktatu sewrskiego, który ry
chło ma ulec modyfikacjom, równa
jącym się jego przekreśleniu. Przy
kład ten poucza, że najlepiej nawet 
napozór gwarantowane umowy, trak
taty i przyrzeczenia tracą swoją si
łę i przestają istnieć, jeśli tylko za
czynają kolidować z dorażnemi in
teresami wielkich imperjalizmów. 
Znany frazes Bethmanna - Hollwega
o „strzępie papieru“ był tylko cyni
cznie otwartem wypowiedzeniem te
go, co iuni— w razie potrzeby— go
towi są praktykować po cichu.

B. D.

kartki płatnej każdorazowo i leczeniu  
w domu lekarza, jest zaprowadzony ty l
ko w znikomej ozęści Kas Chorych w 
Niemczech i tylko w samym Poznaniu 
a nie w całein Poznańskiein, chyli się  
obecnio ku upadkowi. Okazał się  bo* 
wiem wysoce niepraktycznym, tak dla 
członków jak i dla Kasy szkodliwym, 
wcześniej czy później muszą wrócić 
Kasy Chorych do system u, który istnie
je w większości państwaSNiemieckiego, 
Austrji i innych państwach europejskich.

W Polsce nietylko w W arszawie 
istnieje ten system , alo w całej Mało- 
polsce, Śląsku Cieszyńskim i w większej 
części W ielkopolski. Łódź przeto nie 
może być wyjątkiem, a Kasa Chorych 
nie może być królikiem doświadczalnym  
dla tutejszych lekarzy i zmieniać dla ich  
nieuzasadnionych wymagań system , któ
ry się okazał praktyczny a co najwa
żniejsze dla członków korzystny. Ten 
sam Bystem obowiązuje przecież takża 
dla w szystkich szpitali wszystkich

5 państw i jest nie do pomyślenia, aby 
system  kartkowy mógł być w nich za
prowadzony.

W Kasie Chorych w Łodzi równie*

i s t n i e ć  b ę d z i e  w o l n y  w y b ó r  l e k a r z y
i k a ż d y  c z ł o n e k  m a  p r a w o  z a ż ą d u u  w y 
d a n i a  k a r t k i  d o  t e g o  l e k a r z a ,  d o  k t ó r e g o  
m a  z a u f a n i e .  J e ż e l i  z a t e m  w  K a s l o  
C h o r y c h  p r a c o w a ć  b ę d z i e  o k o ł o  100 l e 
k a r z y  s p e c j a l i s t ó w  ( a  d l a  i n f o r m a c j i  
F a n a  „ K “ w s p o m i n a m ,  z e  K a s a  C h o r y c h  
m .  W a r s z a w y  p o s i a d a  p r z e s z ł o  2 0 0  l e 
k a r z y )  to  z a p e w n i e  z n a j d z i e  s i ę  d l a  k a ż 
d e g o  c z ł o n k a  c h o ć  j a d e n  l e k a r z  z a u f a n i a  
g o d n y .  A  w i ę c  m y l i  się  P a n  „ K “  t w i e r 
d z ą c ,  ż e  t y l k o  w  P o z n a n i u  c h o r y  o t r z y 
m u j e  z  b i u r a  K a s  C h o r y c h  k a r t ę  d o  
w s k a z a n e g o  p r z e z  s i e b i e  l e k a r z a  I .. .  
O t r z y m a  z a t e m  i w  K a s i e  C h o r y c h  
m .  Ł o d z i  k a r t k ę  d o  l e k a r z a  n i o  p r z o z  
b i u r o  w s k a z a n e g o ,  t y l k o  d o  l e k a r z a ,  k t ó 
r e g o  c h o r y  s o b i e  ż y c z y .

L e c z e n i e  w  a m b u l a t o r j a c h  K a s  C h o 
r y c h ,  a n i e  w  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m  
l e k a r z a  m a  o b o k  w i e l u  i n n y c h  w z g l ę 
d ó w  t ę  w y ż s z o ś ć ,  ż e  j e s t  d l a  c h o r e g o  
n a d e r  w y g o d n o  z e  z n a c z n ą  o s z c z ę 
d n o ś c i ą  c z a s u .  Z g ł a s z a j ą c  się  d o  b i u r a  
a m b u l a t o r j u m  K a s y  C h o r y c h ,  o t r z y m u j e  
k a r t k ę  d o  w s k a z a n e g o  p r z e z  n i e g o  l e k a 
r z a  i z o s t a j e  z a r a z  p r z e z  n i e g o  z b a d a n y ,  
z a p i s a n e  l e k a r s t w o  z o s t a j o  m u  w y d a n e  
z  w ł a s n e j  a p t e k i ,  m i e s z c z ą c e j  s ię  w  t y m  
s a m y m  g m a c h u  a m b u l a t o r y j n y m .

G d y b y  z a ś  l e c z e n i e  c z ł o n k ó w  o d b y 
w a ł o  eię w  m i e s z k a n i u  l o k a r z a ,  m u s i a ł b y  
n a j p i e r w  c h o r y  o d b y ć  p i e l g r z y m k ę  d o  
b i u r a  K a s y  C h o r y c h ,  s t ą d  d o  l e k a r z a ,  
a  o d  n i e g o  d o  a p t o k i .  S t r a t a  c z a s u  z a 
t e m  w i e l k a . . .  P r z y t e m  p o d  w z g l ę d o m  
p s y c h i c z n y m  i m o r a l n y m  l e c z e n i e  w  
p r y w a t n y c h  m i e s z k a n i a c h  l e k a r z y  o d 
d z i a ł y w a  n i e k o r z y s t n i o  n a  c h o r e g o  —  
c z ł o n k a  K a s y  C h o r y c h .  W  a m b u l a t o r 
j u m  K a s y  c z u j e  się  c h o r y  j a k  u  s i e b i e  
w  d o m u ,  m a  t o  p o c z u c i e ,  ż o  g m a c h  
a m b u l a t o r y j n y ,  u r z ą d z e n i a  l e k a r s k i e  to  
d z i e ł o  z b i o r o w o  c z ł o n k ó w .  W  m i e s z k a 
n i u  u  lei  a r  a, p r z y c h o d z ą c  z  k a r t k ą ,  
c z u j o  się  l i u m o w o i l  w s t o s u n k u  d o  p a 
c j e n t a  p r y w a t n e g o  j a k o  p a c j e n t  I I  oj 
k l a s y ,  t r z y t e m  d o ś w i a d c z e n i e  u c z y ,  ż e  
l e k a r z  m a j ą c  r ó w u o c z e ś u i o  w p o c z e k a l 
ni p r y w a t n y c h  p a c j e n t ó w  i c z ł o n k ó w  
K a s y  d a j e  p r z e w a ż n i e  p i e r w s z e ń 
s t w o  c h o r e m u  p r y w a t n e m u  j a k o  t a k i e 
m u ,  k t ó r y  z a p ł a c i  w y ż s z e  h o n o r a r j u m ,  
a  k t ó r y  m ó g ł b y  u c i o c  z  p o c z e k a l n i  z m u 
s z o n y  d ł u ż e j  c z e k a ć .  O  c h o r y m  z k a r t 
k ą  k a s o w ą  w i e ,  ż o  j u ż  n i e  o d e j d z i e  i b ę 
d z i e  c i e r p l i w i e  c z e k a ł .  K a s a  C h o r y c h ,  
m a j ą c  n a  u w a d z o  d o b r o  s w y c h  c z ł o n 
k ó w  n ie  m o ż o  d o p u ś c i ć  d o  u p o k a r z a j ą 
c e g o  s t a n o w i s k a  c h o r e g o  c z ł o n k a  K a s y
i t y l k o  l e c z e n i e  w a m b u l u t o r j a c h  d a j e  
g w a r a n c j ę ,  że c h o r z y  będą j e d n a k o w o  
t r a k t o w a n i .  P r z y t e m  u r z ą d z e n i a  a m b u -  
l a t o r y j n o  p o d  w z g l ę d e m  d j a g n o s t y c z n y m
i l e c z n i c z y m  s t o j ą  z n a c z n i e  w y ż e j  n i ż  
u  p o j e d y ń c z y c h  l e k a r z y  i k a ż d a  z d o 
b y c z  n a u k o w a  m o ż o  b y ć  w a m b u l a t o r 
j a c h  zaprowadzona, c o  nie zawsze j e s t  
m o ż l i w e  u  p r y w a t n y c h  l e k a r z y .

W  k o ń c u  z a z n a c z y ć  m u s i m y ,  ż e  
a u t o r  w s p o m n i a n e g o  a r t y k u ł u  o d d a ł  n i e 
d ź w i e d z i ą  p r z y s ł u g ę  l e k a r z o m  ł ó d z k i m ,  
t w i e r d z ą c ,  ż e  c z ł o n k a  K a s y  C h o r y c h  
t r a k t o w a ć  b ę d ą  j a k  p a c j e n t a  p r y w a t n o -  
g o ,  g d y  z a p ł a t a  b ę d z i e  k a ż d o r a z o w a  p o  
p r z y n i e s i e n i u  k a r t k i  z  K a s y  C h o r y c h .  
A w i ę c  n i e  c h o r o b a  c z ł o n k a  K a s y  m a  
z a d e c y d o w a ć  o s p o s o b i e  b a d a n i a  i l e 
c z e n i a ,  t y l k o  s y s t e m  z a p ł a t y .  N i e  b ę d ę  
t a k  z ł o ś l i w y  i t a k  u j e m n e g o ' s ą d u  o l e 
k a r z a c h  ł ó d z k i c h  —  n i o  w y d a m .

Stanowisko społeczne pra
cowników spółdzielczych 

stowarzyszeń.
Stosunek stowarzyszenia spółdziel

czego do pracowników i odwrotnie stosu
nek pracowników do stowarzyszenia jest 
wymownym dowodem, czy w dane] insty
tucji praca rozwija się zgodnie z naczel
nymi postulatami ruchu spółdzielczego.

Zasady pracy współdzielczej są za
przeczeniem systemów, stowarzyszonych 
w przedsiębiorstwach kapitalistycznych. 
To przeciwieństwo dążeń przedewszystkiem 
powinno uwydatnić się w traktowaniu pra
cowników.

W każdym przedsiębiorstwie kapita
listycznym pracownik uważany jest za 
najmitę. Przedsiębiorcy wynajmując ro
botników, kupnją ich pracę podobnie jak 
handlarz towar. Za określone wynagro
dzenie podejmują się pewnej pracy na 
rzecz kapitalistów, lecz natomiast muszą 
zrzec się prawa do wszystkiego, co się z 
tą ich pracą wiąże — do bndynkóy, w 
których pracują i mieszkają, do narządzi 
których stale ożywają, nawet do tego 
wszystkiego^ co w krwawym trądzie wyt- 
warząją.

Sprzedając swą pracę, robotnicy nie

mal zaprzedając sami siebie — nie mogą 
rozporządzać nawet sobą, wszystko muszą 
wykonywać na rozkaz pracodawcy, cho
ciażby to było bez pożytku dla nich i dla 
ich bliskich, choćby to nawet było z ich 
wiasną szkodą.

Poza stosunkami, wynikające^? z 
pracy w przedsiębiorstwie, kapitaliści rów
nież nieprzyjafnie odnoszą się do swoich 
robotników. N!e szanują ich godności 
ludzkiej, lecz rraktują jedynie jako ślepą 
siłę roboczą, która o tyle ma wartość, o 
ile przy współdziałaniu różnych zewnętrz
nych konjunklur zdolną jest powiększać zy
ski przedsiębiorstwa. Inaczej o tę siłę 
nikt się nie troszczy.

W zakładach kapitalistycznych panu
je wrogi stosunek wobec pracowników. 
Kapitał ści dążą tylko do teyo, aby wyzy- 
skać robotnilóy, płacąc im zato możliwie 
najniższo wynagrodzenie. Njwzajem ro
botnicy do przedsiąb'orstwa odnoszą się 
obojętnie, a nawet z jawuą nieufnością. 
Przystępując do pracy pod przymusem, 
pracują bez zapału — wykonywają tylko 
to, czego od nich wymagają, przytem nie
jednokrotnie starają aię zmylić lub teł 
poibyć się znienawidzonego rygoru. W ta
kich warunkach wzajemnej nieufności, a 
nawet nienawiści, nie można spodziewać 
się, aby praca rozwijała się w sposób 
twórczy. Jest ona raczej haraczem nie
wolniczym.

Przedsiębiorstwa kapitalistyczne nie
zdolne są rozwijać się trwale gdyż nie 
mogą liczyć na poparcie tego ludu, który 
pracą swą je ożywia.

Zgoła odmienne stosunki powinny 
panować w instytucjach spółdzielczych.

Tu pracownicy, aczkolwiek pozornie 
pracują ua warunkach wolnego nijmu, 
gdyż za swe trudy otrzymują stale wyna
grodzenie, natomiast na rzecz instytucji 
muszą zrzec aię prawa do owoców swej 
pracy — to jednak przez to tylko położe
nie ich wszak, nie może b> ć porównane 
do warunków bytu najemników przedsię
biorstw kapitalistycznych.

Pracownik kooperatywy ściśle jest 
związany z instytucją, w której pracuj*, 
jest bowiem jej członkiem. Jako członek 
posiada prawa zwierzchuictwa nad insty
tucją. Tym sposobem wespół z ogółem 
członków staje się wspólkierownikiem, 
a nawet współwłaścicielem własnej pracy. 
Stosunek ten winien pobudzać do wza
jemnego zbl ż-nia i zaufania pomiędzy 
instytucją a stowaszyszeniem.

Slowarzyszeuia są instytucjami spo
łecznemu — pracują dla dobra ogółu. 
Wszystko więc, cokolwiek wykonywują 
pracownicy spółdzielcy, służy ogółowi, a 
więc i im służy. W takich warunkach 
wyzysk pracowuików w stowarzyszeniach 
nie może mieć miejsca, gdyż instytucja te, 
troszcząc się o dobro ogółu, tó«nież po* 
wiuoy treszczyć się o byt własnych pra
cowników.

Opieka, jaką stowarzyszenia obowią
zane są okazać swym pracownikom, wzbu« 
dza wzajemny stan zaufania. Wzatnian 
pracownicy bez przymusu, lecz z własnych 
cbęci, z zapałem i poświęceniem winni 
starfać się skupić wszelkie siły i zdolno
ści, by jaknajlepiej wywiązać się z powie
rzonych sobie obowiązków.

Pracownik-spółdzielca powinien u- 
świadomić sobie, ie  jest piastunem god
ności społecznej. Jest on szermierzem 
wielkiej sprawy ludu — gdyz przez swój 
trud w kooperatywach przyczynia się do 
podiwignięcia sił ludn w walce tegoż o 
wyzwołenio z pod przewagi samolubnych 
interesów kapitalistów.

W instytucjach spółdzielczych pra
cownicy stowarzyszenia z ogółem człon
ków winni wyczuwać ścisłą łączność, po
nieważ wspólnej sprawie oddają środki i 
poparcie — drudzy trud i pracę.

Ten wzajemny stan zaufania oraz 
świadomość, że się służy własnej dobrej 
sprawie jest najpotężniejszą siłą moralną 
stowarzyszeń spółdzielczych. Siła ta spra
wia, że stowarzyszenia mogą rozwijać się 
trwale i pracować wydajniej, niż przedsię
biorstwa prywatne.

Ile Polska otrzyma złota 
po Austrji?

Fatalne skutki gospodarki 
p. W. Grabskiego.

Został podpisany kontrakt między 
likwidatorami Bankn anstro-węg. a przed
stawicielem państwa polskiego dr. Biliń
skim, który udzielił przedstawicielowi „Na- 
priodn* następujących informacji:

Zapas złota w Banku austro-węg. i  
jednego miljarda dwustu miljonów koron 
stopniał do kwoty dwustn dwudziestu mil
jonów.
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Komisji reparacyjna w Paryżu 29 
listopada postanowiła przeprowadzić li
kwidację Banku austro-węg. Likwidato
rami są Tieberg, Monea, de Gujol, Luzar- 
do, Zeuzearan. Państwa sukcesyjne mia
nowały pełnomocników do prowadzenia 
układów z likwidatorami. Pełnomocni
kiem 12 stycznia został dr. Biliński.

Wysokość pretensji poszczególnych 
państw do ndziału repaitycji 220 mli. ko
ron zależy od ilości przedstawionych ko
ron papierowych. I tn okazuje się — 
mówi dr. Biliński — jakim błędem była i 
ile szkody wyrządziła skarbowi polskiemu 
relacja p. W. Grabskiego 70 feo. za 1 kor. 
Wymieniono bardzo mało koron na mar
ki, większą częić wywieziono do Rumunji
i zagranicę. Pełnomocnicy państw sukce
syjnych zażądali od likwidatorów 1) Za
liczki na akarb złoty. 2) Sprzedania do
mów Bankn austro-węg. państwom suk
cesyjnym.

Komisja reparacyjna zgodziła aię na 
to i wyznaczyła jako zaliczkę 50 milj. kor. 
złotych do tymczasowego podziału.

Jsko klucz sła ły  ilość przedstawio
nych koron papierowych skombinowana z 
liczbą ludności danego p sń ita s .

PoniewaŁ państwo polskie posiada 2 
miljardy 700 milj. koron (przewidywano 
40 miljardów), przeto na Polskę przypada
15 proc., tj. 7 i pół mil)ona koron złotych, 
co przedstawia warioić 1 i pól miijarda 
marek pilskich. Czesi otrzymają 15 mil
jonów, Ramonja 14. Jugoslawja 9, Włochy
3 milj. kor. złotych.

14 domów banku auUr.-węg. w Ga
licji s urządzeniem przechodzi na rzecz 
państwa polskiego zo 2 miljony 7(16 ty
sięcy koron w złocie, którą to kwotę strą
ci się > powyższej zaliczki. Kupno to 
jest bardzo korzystne, bo wartość domów  
z rokn 1018, którą przyjąć kazała komisja 
reparacyjna, wynosi 4 miljony 464 tysięcy 
koron.

Po strąceniu Polska otrayma 4 milj. 
460 tysięcy koron w złocie. To złoto w 
monct<ch dziesięcio-koronowych i diizsię- 
cio frankowych, a przede wszy stkiem w su- 
werenacb, równych 20 markom niemiec
kim w zlocie, odebrane zostało przez dr. 
Bilińskiego, zapakowane w Wiednin w 29 
si rzyń i odesłane do Warszawy pod wojsk, 
eskortę. Pakt ten wpłynie dodatnio na 
naszą walutą.

Kontrakt kupna I sprzedały domów 
przez państwa «akcesyjne dl* uniknięcia 
naleźytoścł skarbowych podpisany został 
w sobotę w Krakowie u rejenta Starze«* 
»kiego.
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fla marginesie chwili. 
W złym humorze.

Redaktor . .Rozwoju* jest zuów w 
złym humorze. Po dłaźszcm wstrzymaniu 
się od polemicznych wycieczek—w ponie
działkowym numerze snów dsł upust swe
mu schorzałemu .temperamentowi w arty
kule p. t. tak zwana .Prasa łódzka”, w 
którym uzasadnia diaciego nie m ois brać 
udziału we wszelkich zebraniach przed
stawicieli prasy miejscowej. Zwyczajem 
sobie włatciwym .Rozwój" przedstawił 
siebie, jako wzór pisma nadinteligentne- 
t:o, wytwornego w stylu i doborze atcy- 
mądrym, gruntownych i genialnych arty
kułów, poalugującego się .w polcmico ar- 
cyprawdą.

Nie można tego wysokiego o sobie
i swym organie mniemania brać p. Czz- 
jcwskiemu za ałe. ;To jest jego kwestja 
osobista . Wolelibyśmy jednak, żeby pana 
CiijcYtskiego kto inny pochwalił a nie 
en sam.

Nie wiele tei nas obchodzi opinja 
.Koswoju" o różnych jpismach łódzkich, 
pj w stałych z woli okupantów i dla nich 
pracujących . Zwrócić musimy atoli uwa- 
gę na drobny szczegół, który każe p o w ą 
tpiewać o tej nieskalane] uczciwości i 
piaw dom ów ności p. Czajewskiego. Dając 
rodowód różnych czasopism tak mówi o 
.P racy* . Poza tem wychodzi organ ofi
cjalny NPR. .Praca", f lpowstały  na gru
zach .Gazety wieczorowoj* (chyba łódz
kiej!) tak znakomicie wysługującej się 
Niem com  pod redakcją renegata Q rodka.

Cry myślicie, że to zastawienie . P r a 
c y “ t .Gazetą Łódzką*, z Grodkiem i wy- 
s lu g iw an iem sięN iem co m —jest rzeczą przy
padkową, niezd*rno6cią stylistyczną?

Pan Grajewski wie dobrze, że »Pra- 
ca“ i jej właściciele i redakcja niema ab- 
sdatnie nic wspólnego z wspomnianą ga
dzinową gazetą Gródka, p. Czijewski wie, 
że na grusach .G a z e ty  Łódzkiej" pow
stała .S traż  Pcl»ka", a po niej dopiero  
z?cz iła  wychodzić .P ra c a " ,  po nabyciu  
d ru k am i G ro Jk a  przez N arodow ą P art ję  
K jbo tn iczą .  P. Cza;ewsfci piszą taK c,’lo- 
wo, by w opinji swych niedosć rozgara ię-

tych umysłowo czytelników wytworzyć po
gląd, że między .Pracą" a dawną .Gaze
tą Łódzką* jest coś wspólnego!

Czy ta metoda postępowania może 
być nazwana uczciwą—śmiemy mocno w 
to wątpićl

P. Czajewski ma do nas wiele uraz, 
ostatecznie jednak gotów pierwszy wy
ciągnąć rękę do pojednania. Oczywiście 
pod pewnemi warunkami. Ta łaskawość 
wzrusza nas niepomierniel

Co mamy jednak uczynić, aby sobie 
zaskarbić względy Nestora f^ s y  miejsco
wej? Oto, ni mnie), ni więcej, mamy z 
redakcji naszej usunąć pracujących w niej 
rzemieślników, a  na ich miejsce zaprosić 
inteligentów.

P. Redaktor pisma, czytywanego o 
ile nam się zdaje, głównie przez rzemie
ślników, nie ma zaufania, wprost nie lubi 
rzemieślników. Co więcej, p. Czajewski 
zdaje się cicrpi na manje prześladowczą 
na punkcie rzemieślników. Dopatruje ich 
się tam, gdzie ich zgoła niema np. w re
dakcji „Pracy". Ciekawość bierze, czera 
się pauowie rzemieślnicy tak narazili p. 
CzajewskletdD7

Gotowiśmy z całą skwapliwością wy
ciągnąć rękę do zgody z .Rozwojem", 
tylko zachodzi obawa, że na punkcie 
rzemicślnikó*g nie dojdziemy do ładu i 
porozumienia. My jako demokraci mamy 
szacunek dla rzemieślników jako iudii 
pracy, o ile ŝą uczciwymi i sumiennymi 
obywatelami Państna Polskiego, p. Cza
jewski natomiast jako ^szlachcic bene nz> 
tus et posessionatus odsiedziczył w krwi 
po przodkach pogardę dla rzemieślników
i wszelakiego innego pospólstwa.

Wobec tego nie wiemy, jak to bę 
dzie ze zgodą? e—rf.

ITlalii felieton.
Obrazek.

GJy otworzę okno mego mieszkania,
i  radością zatrzymuję oczy na drzewach 
pobliskiego ogrodu. Niewielka jest ta oaza 
gdyż posiada jedną tylko aleję wysadzaną 
słonecznikami, ale m.ła strudzonemu sza
rością wysokopiennych of.cyn wzrokowi.

Na prawo przylepiony do muru o* 
grodzeni?, jak widz ciekawy, przypatruje 
się o grodow i mały piętrowy domek. Win
ie  mnie t  nim wspomnienie dwu dziecię
cych głów ek , k tó re  się stale pojawiały w 
ramie iedn?go z okien gdy po mchem po-' 
krytym inurze spacerował biały leniwy 
kot. Określiłem g o  w ten sposób, ponie
waż stale wyległ* al się na słońcu, a przy
puszczam moi przyjaciele w okienku, nie 
nazywali go  inaczej. Widzę ich: dziewię
cioletni chłopiec i może o rok starsza 
dziewczynka. Południe. Słońce grzeje s il
nie, rozgrzewa mury domów i biały kot
przeciąga się z zadowoleniem, ziewa.....
Widzicie, czy to  nie dowód lenistwa? A 
dzieci wyciągają rączęta, wołając: .Kici, 
Ki— ci". I ko t  zbliża się do  nich powoli 
pe łen  zaufania. A dzieci k laszczą  w rącz 
ki i śm ie ;ą  się radośn ie  d o  kota , d o  s ł o ń 
ca, d o  świata...  Czy m o że  czyja ręka  na
m alow ać  pogodnie jszy  ob razek  niż ten, 
k tóry  s tw o rzy ło  iy c ie?  P a trząc  na  te r o z 
baw ione  dzieci, m yśla łem  źe jeśli s łońce  
przyśw ieca  iudziom  szczęśliwym, to  im 
w łaśnie  świecić pow inno. I s ło ń c e  świe
ciło.

P ew nego  dnia o tw orzy łem , jak zwy
kle okno , aby s ię  przypatrzeć  m ojej t ró j
ce, ale — p rócz  białej p lam y ko?a na 
m arze  — nie u jrza łem  n ikogo. P o  p ew 
nym czasie w yjrza łem  znowu i d o s trzeg 
łem , źe w mieszkaniu m oich znajom ych 
palą się świece. Z łe  przeczucie śc isaę ło  
mi serce .  Minęły dwa dni. Przed m ałym  
d o m k ie m  s ta ł  karaw an, o p o d a l  skup iła  się  
g ro m a d k a  ludzi. S m utny  orszak  p rzecho 
dził pod  merni oknam i. Nie by ło  karet, 
w ieńców  i ża ło b y .  Z a  t ru m n ą  w yrobnika  
sz ło  dwoje dzieci t rzym ając  się za ręce. 
K tó i  na te roześm iane , niewinne twarzy
czki wcisnął brutalnie  tragiczną m askę 
sm u tk u ? !  S traszny  jest  sm u tek  dzieci, 
k tó re  s tw orzone  są na to, aby się śmiać. 
Cały św ia t  jest przeraźliwie sm u tn y  i p o 
nury, cz?m u jeszcze o n e  śmiać się nie m o 
gą. C zem u?.

P ogrzeb  przeszedł. S p o jrza łem  na  
mój pogodny obrazek  i zadrżałem : tak  
s a m o  świeciło słońce, tak  s a m o  leniwy ko t  
wygrzew ał się w jego p rom ien iach ,  a nad 
jedyną ale ją  o g rodu  pochyla ły  się jak  daw 
niej s łoneczniki.  —

A jednak  pod tem w szystkiem  czaiło  
s ię  gdzieś w us tronnym  kąciku coś  p o n u 
rego: ja k iś  wielki fal, jakaś  p rz e o g ro m n a  
pustka. Czy m o ie  żal, i e  nigdy na usta  
dzieci nie zawita  dawny uśiniech, źe g łó 
wek ich nie o p ro m ien i  daw na  w eso łość ,  
choć będą się śm iały , choć  będą w eso łe  
tak w ów czas .

______________________ . P R A G A *  — 7 lipca 1921 r.

O śmiechu beztroski! O wesołości 
dziecięca! dlaczego nie powracacie już ni
gdy, nigdy?.,..

St. Siekł uckl.
r ‘__ _\ mmmmmm

Dookoła strajku 
na tramwajach.

Onegdaj rozpoczął aię strajk tram
wajarzy. Ludność miasta znów ku swemu 
wielkiemu utrapieniu przez czas pewien 
pozbawiona będzie tego jedynego w dzi
siejszych warunkach dostępnego dla wszy
stkich środka komunikacyjnego.

Strajk ma charakter ściśle ekonomi
czny. Pracownicy tramwajowi, zanim chwy
cili aię ostatecznego środka obrony, ja
kim jest strajk, próbowali za wszelką ce
nę załatwić sprawę pokojowo, polubow
nie. Niestety, całkiem nie z winy praco
wników tramwajów, ba z powodu kłótni i 
porachunków między Magistratem a To
warzystwem tramwajów miejskich musiało 
przyjść do strajku.

Pracownicy tram wal wystawili nastę
pujące żądania:

1) Pensja zasadnicza ustalona w lu
tym r. b- poniżej 16 ,0 0 7 mk. miesięcznie 
ma być podwyższona o 50 proc.

2) Pensja od lS.OOo do 20,000 mk. 
ma być podwyższona o 40 proc.; od
20,000— 30,000—o 30 proc.

S) Pensja konduktorów ma być zró
wnana z pensją maszynistów.

4) Wszyscy pracownicy otrzymują 
jednorazową zapomogę po 5000 mk.

5) Dyrekcja opłaca wpisowe za dzie
ci pracowników w szkołach średnich.

Żądania te zostały wręczone Dyrek
cji 2o czerwea z terminem pierwssym od
powiedzi 28 VI, z ostatecznym 1 lipca.

Gdy do tego czasu cftcjalna odpo
wiedź nie nadtsiła, jednakże na wsta
wiennictwo p. inspektora pracw atrajk zo
stał odłożony do wtorku. Gdy i to nie 
pomogło atrajk wybuchł.

Kafcdy przyzna, źe pensja ustalona 
w lutym musi być w lipcu głodowa, zwła
szcza gdy aię uwzględui ostatni podskok 
drożyzny.

To też każdy nieuprzedzony masi 
przyznać, te  żądania tramwajarzy są ała-
szne i niewygórowane.

Przyznaje to Magistrat, przyznaje to
i Dyrekcja tranowa;!

A mimo to b:z strajku obejić się 
nie mogło. Dlaczego? Oto Magistratowi 
należy aię od Tow. tramwajowego 20 mi
ljonów mk. Prsed uzyskaniem tej sum; 
Magistrat nie chce zmienić taryfy na cent 
biletu, a bez tego Dyrekcja me chce przy
znać podwyżki pracownikom. Przyczem do
dać należy, że spór Magistratu z Dyrek
cją odbywa się na drodze sądowej I na 
tej drodze będzie rozstrzygniętym.

Niestety, Magistrat nie czeka, chce 
natychmiast n»le*uych mu 20 miljonów 
mk. 1 korzystając z obecnego strajku chce 
wymóc na Dyrekcji swą należność.

Przedstawiciele Magistratu, powinni' 
jednak zwrócić uwagę na t j f że droga 
przez nich obrana naraża i ogól miesz
kańców missta i pracowników tramwajo
wych na niepotrzebne straty. Niech Ma
gistrat dochodzi swych praw słusznych i 
należności ca Towarzystwie trsmwa,owem 
inną droga, ale nie kosztem pracowników
i niewygody ogółu mieszkańców.

Zda e aię, źe Magistratowi obecnemu 
nie powinno zależeć na tem, aby przeciw 
sobie usposobiać wrogo pracowników tram
wajów i ogól mieszkańców miasta.

Wszyscy powinni bowiem wiedzieć, 
źe obecny strajk na tramwajach trwa z 
winy Towarzystwa |tramwai i Magistratu. 
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Dwóch się  kłóci, 
a trzeci nic korzysta.

Komunikat magistratu w sprawie 
podwyższenia taryfy.

W związku z konferenclu. która od
była się w d. 5 bm. podajemy następu
jące szczegóły:

Jak zakomunikował p. dyr. Wer
ner, dyrekcja na wniosek radcy praw
nego K. E. Ł. m ecenasa Stożfeowaklego 
wniosła do sądu sprawę o skasowanie 
miejskiego podatku od biletów, uważa
jąc, źe podatek ten został bezprawnie 
nałożony przez okupantów, w związku 
z tem dyrekcja wstrzymała wypłatę 
miastu 20 miljonów marek, aż do roz
strzygnięcia sporu sądowego; ze wzglę- 
du, źe łprawę wniesiono w maju, od
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tego czasu dyrekcji należnych sum nie 
płaci.

W odpowiedzi na to prezydent 
Rźewski zakomunikował, źe jeżeli dy
rekcja uważa, że sumy od maja winny 
być wstrzymane, to nasuwa się pytanie, 
dlaczego nie wpłacono podatku w wy- 
aokoici kilkunastu miljonów, za okres 
do m-ca maja, co  się za6 tyczy praw- 
ności podatku, to ten ostatni pobierany 
był I dyrekcja nigdy go nie kwestiono
wała I kwestjonować nie mogło, gdyż 
w rzeczy samej, podatek opłacany fest 
przez pasażerów nie zaś przez K C. Ł.

K. E. Ł. prowadzi taktykę zwłoki 1 
przedłużania, licząc, że przy zmianie 
władz miejskich, uda się wytargować 
pewne ulgi. Tymbardziej niesłuszne iest 
stanowisko K. E. Ł. ze względu, źe 
1-aza Instancja sądowa uchyliła ich żą
dania, a proce* w następnych instan
cjach m o ie  trwać przez lata. Dyrekcje 
K. E. Ł. zażądał», aby miasto odliczało 
na rzecz tramwajów 10 proc. od sumy 
poda,ku, żądanie to i«st również nie
uzasadnione, gdyż Warszawa np. płaci
2 proc., co zostało zatwierdzone prze* 
Województwo.

Następnie prezydent Rżewski pod
kreślił, źe władze nadzorcze M. S. W. 
podzielają opinję magistratu, uważając, 
źe sprawa powyższa leży całkowicie w 
zakresie kompetencji włada samorządo
wych. Dyrekcja K. E- Ł. obracając su
mami. pobranymi dla tmasta i należny
mi miastu — popełnia nadużycie, za 
które magistrat wystąpi przeciwko dyr. 
Wernerowi na drogę karną o bezprawna 
przetrzymywanie i obracanie należnymi 
miastu pieniędzmi, oraz na drogę cy
wilną o  zwrot należnych procentów. 
Spór z e i  pracowników z zarządem jtst 
sprawę wewnętrzną Ł, K. E.

Magistrat zmuszony jest przez dy
rekcję K. E. Ł. do nleuchwalenia pod
wyżki taryfy, gdyż jedynie w ten spu!óh 
może wpłynąć na dyrekcję w celu wy-

• pełnienia przei nią. ciążących na niej 
zobowiązań. Gdyby magistrat nie chwy
cił się tych frodków, to działałby na 
szkodę gminy, za co mógłby być posta
wiony przez Radę Miejską w stan oskar
żenia.

Wobec tego, i c  dyr. Werner ©- 
świadczył, iż musi się poroium leć * me
cenasem  Stożkowsklm z r/«m enia ze- 
rz«du, Inicjatorem akcji, skierowanej 
przeciwko magistratowi I wobec tego, 
że dyr. Werner hia miał od zarządu 
K. E. Ł upoważnienia do powzięcia o- 
statecznej decyzji—prezydent Rżewski, 
uważając, i e  dalsze pertraktacje eą bez
celow e, posiedzenie rozwiązał.

Sprawy robotnicze.
S t r a j k  w  p r z e m y i l e  b u d o w l a 

n y m .
P o c z y n a ją «  od p o n ie d z ia łk u  bież. 

t y g o d n ia  w y b u c h ł  s t r a j k  o d ru c h o w y ,  ph- 
m o r z u tn y  r o b o tn ik ó w - rz e m ie ś ln ik ó w  z a 
t r u d n io n y c h  n a  b u d o w la c h  w Łodzi i 
o k o licy .

N a p y ta n ie ,  d la c z e g o  s t r a j k  w y
b u c h ł  s a m o rz u tn ie ,  m o g ą  o d p o w ied z ieć  
ty lk o  s a m i  p rz e m y s ło w c y  i m a js t ro w i  o.

Z a w a r ta  u m o w a  w s ty c z n iu  r. b. 
o b o w ią z u ją c a  do  d n ia  d z is ie jsz e g o  b y ła  
w a ż n ą  d o p ó k i  n ie  z o s ta ła  p rz e z  panów  
M ajs tró w  p o d p is a n ą .  Z c h w ilą  p o d p i s a 
n ia  n a  w a r to ś c i  s ra c i ła .

M a js t ro w ie  i p rz e d s ię b io rc y ,  podp i 
s u ją c  u m o w ę  j u ż  w ó w czas  p rz e m y ś l lw a i i  
j a k b y  Jej n fed  o t r z y m a ć .  U ch o d z i ło  to 
w y z y s k iw a n ie  M a js tro m  i M a js te rk o u i  
do b ie ż ą c eg o  ty g o d n ia .  U m o w y  p r z e 
s t r z e g a ł  j e d e n  m a j s t e r  na  L ó d t  M ejs ling , 
a  p o z o s ta l i  p ła c i l i  j a k  ty lk o  s ię  im  p o 
dobało : z a m ia s t  117 m k . na  god z in ę ,  p ł a 
cono od 70 do  85— 90 m k .,  a p r z e d s i ę 
b io rc a  C eli  w z ią ł  p ie rw s z e ń s tw o  pod  
w z g lę d e m  w y z y s k u  ro b o tn ik a ,  bo aż  32 
m a r k i  na  godz inę .

W y c ie ń c z e n i  ro b o tn ic y  do o s ta tk a  
c h w y c i l i  s ię  o s ta te c z n e j  b ro n i ,  b ron i  
obo s ieczn e j  i s t r a s z n e j  w s w o ic h  s k u t 
k a c h — s t r a jk u .  v

N ie u le g a  w ą tp l iw o śc i ,  i i  s t r a jk  
ro b o tn ik ó w  b u d o w la n y c h  z m u s i  p r z e d 
s ię b io rc ó w  do p o s z a n o w a n ia  p o w z ię ty c h  
p rz e z  s ie b ie  o b o w iązk ó w  i podp isów  
z ło ż o n y c h  n a  u m o w ie .  Świt.

S t r a j k  d o z o r c ó w  d o m o w y c h  
z a k c ń o z o n y *

W dniu 6 bm. na konferencji u p. 
Inspektora Pracy 111 Okręgu w obec- 
noSci delegata Min. Pr. i Op. Sp. p. 
Beslekierskiego doszło do porozumienia 
między przedstawicielami oLu Stow.
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WiaSc. N ie r u c h o m o ś c i  a  p r z e d s t a w ic i e 
la  tui P o l .  Zw. Z aw . d o z o r c ó w  d o m o 
w y c h ,  w o b e c  c z e g o  s t r a j k  d o z o r c ó w  do* 

-Tych z  d n io m  d z is ie js z y m  z o s t a ł  zli- 
»wt-Jowany.

Z e b r a n ie  Z w ią z k u  p r a c o w 
n ik ó w  m ie j s k ic h .

K o m is ja  M ię d z y z w ią z k o w a  Z w ią z 
k ó w  Z a w o d o w y c h  P r a c o w n ik ó w  K o m u 
n a ln y c h  w Ł odzi,  n in ie jszy m  z a w ia d a m ia ,  
ż e  w c z w a r t e k  7 l ip ca  r. b.. o  g o d z .  6 i 
p ó l  p o  p o i ,  w  sa li  S t r a ż y  O g n io w e j  
(S ie n k ie w ic z a  54) o d b ę d z ie  s ię  n a d z w y 
c z a jn e  o g ó ln e  z e b r a n ie  c z ło n k ó w  Z w ią 
z k u  Z a w o d o w e g o  P r a c o w n ik ó w  M ie j
sk ic h  R z e c z y p o sp o l i te j  P o lsk ie j ,  O d d z ia 
łu  w Ł odzi,  PZZ. R o b o tn ik ó w  M ie jsk ich , 
ZZ. S z p i ta ln ik ó w  i O dltożeczy , ZZ. R o 
b o tn ik ó w  N ie fa c h o w y c h ,  PZZ. P r a c o w 
n ik ó w  G azo w n i ,  ZZ. P r a c o w n ik ó w  Z a 
k ła d ó w  G a z o w y c h  i ZZ. P r a c o w n ik ó w  
S e jm ik ó w .

Z e b r a n i e  m a r e r z y ,  c i e ś l i ,  b r u 
k a r z y  i^eS.

W  niedzielę dn. 10 l ipca  r. b. o g. 
I - e j  po poł. w lokalu  Polsk ich  Zw. Zaw. 
przy ul. G łównej nr. 31 odbędz ie  się o- 
g ó ln e  zebran ie  m urarzy , cieśli, s to larzy , 
brukarzy, betoniarzy , ceg ie ln iarzy , koło* 
dziei, zdunów , (robo tn ików  budow lanych , 
d rzew nych, m urzrsk ich  i w ogóle  za tru 
dn ionych  w przem yśle  budow lanym ,

W obec teg*, iź sp raw y  om aw iane  b ę 
d ą  nadzwyczaj w ażne za in te resow aui w in
n i  s tawić się p u n k tu a ln ie .

Kalendarzyk.
Dziś Cyryla 
Jutro W eronik i

Wschód s łońca, 3 m. 48 
Z achód  „ 8 m. 21

W schód księżyca 10 rn| 32 
Z achód  •  9  m. 26

—  W ymiar dodatków drożyinianych 
Q t r z y m a n o  tu  z  m in is te rju m  W .K . I OP. 
w y ja ś n ie n ie , i e  w  m y śl r o z p o r z ą d z e n ia  
r a d y  m in is tró w  —  p r z y  w y m ia r ze  d o 
d a tk ó w  d r o iy ź n ia n y c h , u w zg lę d n ia ją c y c h  
d zie c i i p a s ie rb ó w  p o w y że j la t  18 —  
U r z ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h , —  s z k o ły  p r y 
w a tn e  o g ó ln o -k s zta łc ą c e  u w a ta ć  n a le ży  
t a k i e  z a  p u b lic zn e .

—  W ysyłanie dzieci na k u ra c j; do 
Buaka. W  m y ś l o d e z w y  S e k c ji o p ie k i 
n a d  c h o re m  d zie c k ie m  le c zą c e m  się w  
B u s k u , W y d z ia ł o p ie k i s p o łe c zn e j o d w o 
ła ł się d o  w s zy s tk ic h  In s ty tu c ji d o b r o 
c z y n n y c h  i r o z p o c z ą ł  a kcję m a ją c ą  na 
ć e lu  w y s y ła n ie  d o  B u s k a  d zie c i c h o ry c h  j 
n a  g ru źlic ę  s k ó ry  i k o ś c i, p o  u p rze d n ie m  
p o ro zu m ie n iu  sią z se kc ją  d o  w a lk i z  
¿ ru źllc ą  p r z y  W Z P .

—  Mleko dla dz ia tw y  s łabow ite j .  W  
z w ią z k u  zo s p r a w ą  z a m ia n y  m ą c z k i  b a 
w e łn ia n e j  n a  m le k o  k ro w ie ,  o i c z e m  w 
sw o im  c z a s ie  p i s a l i ś m y  (w m y ś l  u c h w a 
ły  z e b ra n iu  p rz e d s ta w ic ie l i  m is j i  a m e r y 
k a ń s k ie j  i z ie m ia n  o k o l ic z n y c h )  {jeden z 
z ie m ia n  p . Z a c h e r t  z a d e k la r o w a ł  w y s y -  
an io  n a  u ż y t e k  „K ro p l i  m l e k a “ po  40
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litrów mleka dziennie, w cenie po 20 
mk. za litr. Mleko to zacznie nadcho 
dzić za parę  dni. W  m iarę zgłaszania 
się [nowych reprezentantów z pośród 
ziemian na mączkę, ilość zadeklarow a
nego mleka powiększać się będzie stale, 
a co zatem idzie korzystać będzie m og
ła z dobrodziejstw .Kropli m leka“ w ięk
sza liczba dzieci.

— Robotnicy do Francji. P rzy  misji 
francuskiej w Polsce urzęduje p rzeds ta 
wiciel Zrzeszenia stow. rolniczych we 
francuskich okręgach zniszczonych, k tó
ry  informuje rolników miejscowych, po
trzebujących  rą k  roboczych, o możności 
korzystania  z pracy robotników sezono
wych, sprowadzonych z krajów z a p rz y 
jaźnionych z Francją, a p rzedew szyst
kiem z Polski. Powstały już we F r a n 
cji odpowiednie b iura  rejestru jące zapo
trzebowania, w Polsce [zaś p rzedstaw i
ciel ów zorganizował werbunek odpo
wiednich partji  naszych robotników rol
nych.

—  Osób s te  K o m is a rz  r z ą d u  n a  m* 
Ł ó d ź  p. S ta n i s ł a w  Iżycki, p o  s k o ń c z o 
n y m  w y p o c z y n k u  w ró c i ł  z d n ie m  d z i
s ie js z y m  d o  p e łn ie n ia  s w y c h  o b o w ią z k ó w .

—  Osobiste. O d  dn . 10 l ipca  d o 
ty c h c z a s o w y  N a c z e ln ik  K a n c e la r i i  Z a 
r z ą d u  M ie jsk iego ,  p. D z ia m a r s  i p r z e 
c h o d z i  z  a w a n s e m  n a  s t a n o w is k o  N a 
c z e ln ik a  W y d z ia łu  F in an so w o -R ac l- .u n  -.o- 
w eg o ,  zbś  d o ty c h c z a s o w y  N a c z e ln ik  W y
d z ia łu  F in a n S o w o - R a ę h u n k o w s g o  p. Pil- 
c e r  z a jm ie  s t a n o w is k o  N a c z e ln ik a  K a n 
c e la r i i  Z a r z ą d u  M ie jsk iego .

—  Z są Ju  okręgowego w Łodzi. P r e 
z e s  s ą d u  o k r ę g o w e g o  w Ł o d z i  p. W. 
A u g u s ty n o w ic z  w y je c h a ł  n a  6  ty g o d n io 
wy u r lo p ,  z a s t ę p u j e  g o  s ; d z i a  d r .  J a c 
k o w sk i .  P r o k u r a t o r  s ą d u  o k r ę g o w e g o  
w Ł  dzi p. S. F ry c z  z a c z ą ł  k o r z y s t a ć  z
6 ty g o d n io w e g o  u r lo p u ,  z a s t ę p u , e  g o  
p o d p r o k u r a t o r  S t .  S z m id t .

— Z pól I ogrodów. Jakkolw iek  a u 
r a  w tym  roku niezbyt łaskawą jes t  d la  
przyrody, to jednak  roślinność pól i o- 
grodów wegetuje pomyślnie i, ja k  to już  
niejednokrotnie -zaznaczaliśmy, u r o d z a je  
zapowiadają się obfito.

Oziminy, po przetrwaniu pomyśl* 
nem okresu kwitnienia, przeszły w stan 
dojrzewania; żyto, zwłaszcza na grun
tach piaszczystych i szczerkowych, za- 
płowiało tak, żo tu  i owdzie biją już  z 
pól zwiastuny rychłego żniwa; w tym 
roku jodnak żniwa nastąp ią  nieoo póź
niej, z b raku  bowiem słonecznej i upa l
nej pogody, zboża dojrzewają powolniej.

Jarzyny, choć tu i owdzie ucierpia
ły  skutkiem  nadm iarnych chłodów czer
wcowych—wegetują pomyślnie. Kartoile 
pokry ły  się kwieciem i s tan  ich rokuje 
dobry urodzaj.

Ogrodowizny również wegetują po
myślnie, za wyjątkiem ogórków, fasoli i 
innych, mniej odpornych na zimno, k tó
re wegetują 6łabo.

— Koncerty orkiestry 31 p S. K. — 
Orkiestra 81 p. S. K. koncertuje w po 
niedziałki, środy i piątki od g. 5 pp. do 
g. 8 w. w ogródku przy Gospodzie Żoł
nierskiej, prowadzonej przoz Referat O- 
światowy D-wa Miasta przy ul. Przejazd 
nr. 1 (obok kinem atografu „Luna“).

W ejście dla wojskowych bezpłatne, 
dla wprowadzonych rodzin wejście 25 
mk. od osoby.

Na m iejscu mleczarnia.

— Zużyć'« papieru  przez Urzędy pań
s tw o w e  Min. p r z e m .  i h a n d l u  z a ż ą d a ł o  
o d  t u t e j s z y c h  w ł a d z  p r z e d s t a w i e n i a  w 
t e r m i n i e  2 - t y g o d n i o w y m  i l o ś c i  [ z u ż y t e g o  
p a p i e r u  z a  r. u b .  1 9 2 0  p r z e z  w s z y s t k i e  
U r z ę d y  [ p a ń s t w o w e  z a r ó w n o  c e n t r a l n e  
j a k  i p o d l e g ł e  i m  i n s t y t u c j e  n i ż s z y c h  
i n s t a n c j i ,  b e z  w z g l ę d u  n a  t o ,  c z y  p a p i e r  
z o s t a ł  z a k u p i o n y  w  k r a j o w y c h  f a b r y k a c h  
c z y  t e ż  z a g r a n i c z n y c h .

—■ Dzienn ka urzędowego Minister
stwa Wyznań Religijnych i Oświ:ce!)ia 
Publicznego nr. nr. 6 i 7 ukazaiy się w 
d ru k u .

■*- Na i n w e s t y c j o  k o m u n a ln e .  U r z ą d  
W o j e w ó d z t w a  Ł ó d z k i e g o  o t r z y m a ł  o d  
m i n i s t e r j u m  z a w i a d o m i e n i e ,  ż e  c e l e m  
d o r a ź n e g o  z a s i l e n i a  f u n d u s z ó w  s a m o r z ą 
d u  p o w i a t o w e g o  z e z w a l a  się  n a  p o b ó r  
s p e c j a l n e j  s k ł a d k i  g r u n t o w e j  w  w y s o k o 
ści o d  1 5  d o  4 0  m k .  z  m o r g a ,  z  t e m  j e d 
n a k  z a s t r z e ż e n i e m ,  ż e  ś r o d k i  t ą  d r o g ą  
o s i ą g n i ę t o  p r z e z n a c z o n e  z o s t a n ą  n a  i n 
w e s t y c j e  k o m u n a l n e  w  z a k r e s i e  z d r o w i a  
p u b l i c z n e g o ,  o p i e k i  s p o ł o c z n e j ,  k o m u n i 
k a c j i .  s z k o l n i c t w a  i t p .

—  0 prawdziwości fa _tów w z a ś w ia d 
czeniach u rzędów  gminnych. W o je w ó d z 
tw o  łó d z k ie  z a u w a  -y.o w o s t a t n i c h  c z a 
s a c h ,  i i  w  d o k u m e n t a c h  w y d a w a n y c h  
p rz e z  u rz ę d y  g m in n e  w s p r a w a c h  o d r o 
c z e ń  s łu 2 b y  w o js k o w e j ,  u r lo p ó w  i t .  p. 
z d a r z a j ą  s ię  w y p a d k i ,  ż e  f a k ty  t a m  p o 
d a n e  n ie  o d p o w ia d a ją  r z e c z y w is te m u  
s ta n o w i  rz e c z y .  W o b e c  t e g o  W o je w ó d z 
tw o  p o le ę i ło  s t a r o s t o m  w k a ż d y m  p o 
s z c z e g ó ln y m  w ypadiuu z a r z ą d z ić  s p r a w 
d z e n ie ,  czy  z a ś w ia d c z e n ie  w y d a n e  p r z e z  
p o d w ła d n y  m u  u r z ą d  g m in n y  z g o d n e  j e s t  
z f a k ty c z n y m  s t a n e m ,  c o  w in n o  b y ć  
f o rm a ln ie  s tw ie r d z o n e  p rz e z  S t a r o s tw o .

— Schronisko dla repartjantów. — 
W ydział opieki społecznej zwrócił się 
do delegata min. pracy  i opieki społecz
nej p. Lewandowskiego w sprawie u rz ą 
dzenia schroniska |d la  przybyw ających 
do kraju  repartjantów. Na ten cci od
dany  będzio lokal przy  ul. Wiznora [2 5 , 
po przoniesieniu przy tu łku  dla dzieci do 
Bpecjalnie urządzonego pomieszczenia 
p rzy  ul. Karolewskiej 5 1 .  Niezależnio 
od tego poczyniono starania, aby  ze 
względu na b rak  lokali w mieścio, schro
niska dla repartjantów otworzyć w obrę
bie powiatu łódzkiego, np. w Rudzie 
Pabjanickiej lub Zgierzu.

—■ Likwidacja oddziałów roboc ych z 
jeńców. U rz ą d  W o je w ó d z tw a  łó d z t t ic ^ o  
o t r z y m a ł  z a w ia d o m ie n ie  o d  m in is te r ju m ,  
ż e  w o b e c  b ę d ą c e j  w  to k u  likw idac ji  o d 
d z ia łó w  r o b o c z y c h ,  o r a z  w y m ia n y  j e ń 
có w , w sz e lk ie  s p r a w y  d o ty c z ą c e  z a p o 
t r z e b o w a n ia  j e ń c ó w  w o je n n y c h  d o  r o b ó t  
p o ln y c h  p r z e s t a ły  b y ć  a k tu a ln e m i  i 
j a k o  t a k i e  z a ł a tw ia n e  b y ć  n a d a l  n ie  
m o g ą .

Czy tak być powinno?

Szanow ny  P an ie  Redaktorze!

N ite j  p o d p is a n i  jak o  delegaci Rady 
gm in n e j  Zelowa i m iejscow ej O piek i szko l
nej zm u szen i  s ię  byli ad a ć  w spraw ie  u- 
rzędowej do  P ab jan ic .  P o  przybyciu  dn ia  
14 czerwca b. r. na s tację  Ł i s k  n ie  m o 
g liśm y d ro g ą  n o rm a ln ą  o trz y m a ć  biletów, 
bo  n a t ło k  przy kasie  bile tow sj był n a d 
zw yczajny z pow odu  z b y t  p ó źn eg o  otwie
ran ia  kasy. P o n iew aż  jed n ak  w okreś lo 

nym  te rm in ie  m usie liśm y p rzybyć  d o  P i -  
b jan ic— zwróciliśm y się p rz e ts  d o  z a s tę p 
cy  zaw iadow cy s tacji Łask p. M aszew skie-  
go, p rosząc  go  o  w y d an ie  nam  tak  z w. 
b ile tów  .o p ó źn io n y ch * .  P a n  M. w yjaśnień  
naszych  n ie  uw zględnił,  n ie  dał nam  b ile 
tów, lecz zaprow adził n a s  d o  w agonu  i 
p rzed s taw ił  nad k o n d u k to ro w i p. Pyszkow - 
skietnu. T en  pan  się u śm iechną ł  i rzekł: 
,B »dzie  kara*. P rzy ję l iśm y  to  za żart, 
w obec tego  żeśm y się sam i zam eldow ali
i pos tępow ali  legalnie . T y m czasem  po 
p rz y je z d n e  do  P ab jan ic  p. P. odda je  nas  
pod  opiekę zas tępcy  zaw iadow cy s tac j i  
Pab jan ice  p. W ó.tatowiczowi, a t e n  z a ż ą 
dał od  nas  zapłaty  za drogę od  Skalm ie
rzyc po 352 mk., ehoć jechaliśm y o d  Ła
sk u  tylko, I tu  pe isw azje  nasz?  i t łum a-  
czec ia  budziły  ty lko  śm iech. GJyś^iay jed  
n ak  ż \d a n e j  su m y  zapłacić  n ie  chcieli, 
w ezw ana zosta ła  policja i spo rządzony  
protokół.

P y ta m y  się, czy postąp ien ie  w ym ie
n ionych  tu urzędn ików  kolejowych w s to 
su n k u  do  n as  było na m i i j sc o ?  Przecież  
n a  ca łym  święcie przyjętą  je*t rzeczą, 22 
z chwilą, gdy ktoś, nie m ogąc  nabyć  b i
le tu p n y  kasie, zam eldu je  się sam  przed 
ruszen iem  pociągu , to  nie płaci kary. U 
n as  zaczynają  panow ać  inno  jakieś dzikie 
zw yczaje . Pub liczność  o d d a a a  jest  na  ła
skę  i n ie łaskę sam ow olu ie  i n ie tak tow n ie  
postępu jących  z pub licznośc ią  urzędników.

Co na to w szys tko  D yrekcja  ko le jo 
wa w arszaw ska?

D z ięku jąc  za um ieszczen ie  pow yż
szego  w yjaśnienia , k reś l im y  się i  s z a c u n 
kiem:

Przedstaw icie le  Rady gm inne j  i O p ie 
ki szkoinej w Zelow ie

A. Ł e b  r a a n ,  K. G : a I k s ,  
J. B a r t k i e w i c z .

Zelaw, 2 l ipca 1921 r.

Pabjanic.
Ruch robotniczy rozwija się coraz 

lepiej. W  Z w. „Praca“ stale  co 2 tygo
dnie urządzane są  zebrania delegatów
i poborców, gdzie omawiane są ważniejsze 
spraw y jak  również na każdem  zebraniu 
delegatów jes t  przedstawiciel z Łodzi. 
W  lokalu Pol. Zw. Zaw. urządza się ze
brania fabryczne. W papierni urządzo
no wiec, na którym  omawiano znaczenie
i różnice wśród zw. zaw.

W  ostatnich tygodniach poczynionn 
kilka poprawek cennikowych na korzyść 
robotników.

W fabrykach Adlera, II. Prajsa, 
W ajnsztajna uzyskano od 1 — 5 mk. na 
arszynie więcej. Robotnicy fabr. Wujn- 
sztajna otrzymali w j  płacone różnice
i wpłacili na związek „P raca“ 5 ,0 0 0  mk. 
Do pracy  wysłano członków około ICO.

Z tego wynika, źe robotnicy za 
r omocą swych organizacji zawodowych 
łatwiej zdobywają lepsze warunki.£

K o m u n ik a t ,
P o d z i ę k o w a n i e .

Z powodu odnalezienia plecaka
i drobnych rzeczy, w nim się znaj
dujących, przez p. Bolesława Rygie- 
la, maszynistę tramwajów miejskich, 
na tej drodze składam mu serdecz- 
ne|podziękowanie.

EUGENJUSZ REPSZ.

O G Ł O S Z E N I  A Z W Y C Z A J N  B

Największe w naszym mieście

Kino-Po pularne
K o n sta n ty n o w sk a  16. 

P i c r a B s y  r a z  v j  Ł o ^ z i .

III-cia i ostatnia serja.

( M o t ł o c l i  n R e n ry a ś s a -)
Dramat detektywny w 5 akt. W roli głównej słynna z urody, M  3  r P P l  i* ‘ 
zręcznośoi i wyrobienia gimnastycznego artystka włoska —  jjl VI d l  O o l l  «

T o s ł r  tar o g r o d z i e

URANIA«
codziennie występuje 24 osoby.

Dziś przyjechał i występujo codziennie słynny

Polsko-rosyjski Ukraiński chór
ze śpiewami i tańcami pod dyrekcją O. M. M ic h a j ło w a «

Wielki Balet
w nacjonalnych kostjumach 
pod kierunkiem kapelmistrza 

F* K i l iń s k ie g o .



c o

Dziś i dni następnych
P o r a ź  p i e r w s z y  w  Ł o d z i ,

»

Niezwykła treść dramatu, która pociąga swą tajemniczością, i zadziwiające prowadzenie akcji p. t.

S e n s a c y j n y  d r a m a t  w  G -c iu  a k t a c h .

= = = = = =  Główne sceny: = = = = = =

s co  _
1 ^
o  S  5
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ti

%
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1) Miłość bez wzajemności, 4) Tajemnicze morderstwo konsula,
2) Zuchwały napad bandytów, 5) Niewinnie oskarżony,
3) Wposzuktwaniu łotrzyków, 6) Sensacyjne samobójstwo.

ŁjF © e it r  i S C A L A
Cerj*clniana 18«

Początek przedstawień o god*. 8.30 wlocz.

Bilety n a  wszystkie p r z e d s t a 
w i e n i a  s p r z e d a j e  k a s a  t e a t r u  

o d  U  —  2 i o d  6 p o  p o ł .  
C e n y  m i e j s c  o d  60— 400 m a r e k .

Daiś ezwartok 7, p ią tek  8 lipca, o g. 8 30 w. 3 przedstawienia drobnych utworów r. udziałem 
pierwszorzędnego twórcy typów polskich ARTURA ZAWADZKIEGO oraz słynnoj tancerki klasyozn. U 4-

PR0CRAM:
ców f rA R JI  JACOUt.

1) T a n o r  O a t u r a  komedja transform acyjna w 14 odsłonach, odegrana przez autora.
2) n C i a r a w a a  c h w i l  "  ’komodjo-farsu w 1 odsłonie. 3) T u A o e k l a a .  

CODZIKNNIH ZNIANA PBOOKAMU.'

1
powrócił do Polski 1 przyjmuje z a m ó w ie n ia  na i n s t a l a c j e

S P R I N K L E R
oraz badania takowych.

seo » c* o * e« »  DRUKARNIA AKCYDENSOWA

£ §  - ŁÓDŹ, -

Przejazd 8
PRZYJMUJE OBSTALUNKI NA 
ROBOTY D R U K A R S K I E  npj 
RACHUNKI,

BLANKIETY,
CYRKULARZE,

K W IT A R J U S Z E ,
AFISZE, .-. sm

TR0GRAMY i t  p .  W  

DLA STOWARZYSZEŃ i ORGA
NIZACJI ROBOTNICZYCH :::: :i 
Z N A C Z N E  U S T Ę P S T W O . i «

- ŁÓDŹ, - P P  -ŁÓDŹ,-

Przejflzd 8

Komisja Powszechnego Nauczania m. Łodzi podaje do powszechnej wiadomoś- 
ci, ie  dnia 25 sierpnia b. r. rozpoczną siQ zapisy dzieęi do szkół powszechnych.

l'rzy zapisywaniu dziecka wymagane jest złożenie w kancelarji szkolnej jego  
metryki.

Komisja Powszechnego Nauczania wzywa rodziców i opiekunów, mających 
dzieci w wieku szkolnym, aby zawczasu wyrobili metryki w kancelariach parafjal- 
nych — dla wyznań chrześcijańskich—, lub w urzędach stanu cywilnego — dla 
wyznań niechrześcijańskich — tych miejsoowośoi, w których dzieci siq urodziły.

W interesie ludności le ż y  nieodkładanio dopełnienia tej formalnośoi do ostat
niej chwili, gdyż urzędy, obarczone zbyt wielką ilością zamówień, nie wykonają 
pracy w odpowiednim t e rm in ie .

O zapisach dzioci do szkół nastąpią specjalno ogłoszenia.
Komisja Powszechnego Nauczania m. Łodzi.

m m m m m m  m m m m ® &  m m ®
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otrzymają zajęcie przy ul. Piotrkowskiej Af° 111.
Zgłoszenia przyjmuje wydział gospodarczy 

„POLBAL“, Piotrkowska A1* 125.

L e c z n ic a  c h o r ó b  ząbóusr

Lekarza-dentysty H . P E O S S
145. Piotrkowska 145. 

m s ir  Dla klasy robotniczej.
2 0  p l o m b o w a n i e  o raz  w p r a w i a n i e  z ę b ó w  

o p ł a t a  p o d ł u i  t a k s y ,

S o s ia  K a u s i^ c s n a ?  kalafonji 
chlorek, sól techniczna w różnych gatunkach

ró łne  kwasy 1 smary, hurtowo 1 detalicznie p o le c a  
.Skład Cheinikalji

A . ZALC* Benedykta 10. 2365-Ł

!! NA C Z A S I E ! !
Wobec braku cukru niileży pić kawą słodzoną 

pod nazwą „KAWO-SŁODOL“.
Po ugotowaniu otrzymujo się kawę słodka, smaozną aroma
tyczna 1 p o iy w ią  I ŻĄDAĆ WSZĘDZIE! Główny Skład:

Józef Trawkowski Ł<)Da' " “

Kino DOM LUDOWY, ul. Przejazd Ks 34.
Od wtorku-d. 5 czerwca do niedzieli 

10 lipca włącznie

Najwybitniejsze arcydzieło obecnego sezonu o s n u 
te na tle śmiertelnych zapasów R z ą d u ^  Powstań
czego Jakobinów a dynastją B u rb o n ó w  Neapolitań- 

skich, o wolność Republiki Rzymskiej p. t.

9 9  a
dramat w 6 aktach a prologiem, wytwórni „CEZAR* 

w Rzymlo.

W roU r r in P P tf ra  RlJffini niezrównana traglczka wlo- 
głównej riuMfitiSiil Ut-I lilii gka i piow. gwiazda ekranu

— CENY MIEJSC NIZKIB. —
w dtri powszedni« \r niedzielo 1 święta:

^

 miejsca Mk. 30 I miejsc Mk. 45
*

O ą l n s z e n i a  d r o b n a .

A .  M e b l e  K # 2 : t £
atofowego, szafy, otomanę, kian  
ł ę ,  umywalni*, lustra, biurko, 
*egv, slt^rę, Piofrkowłka 223—3 
front.______  21G2—6
Tkybowska Sfnnlstawa ragoblł« 
*■' kartę %v«-.|own, wydana w 
Maglłtft c i e . _________ 2475-1

l)o sprzedaniu pies
dzisat :fk>mieaięczny. rasy Wll* 
Ciej, i»W«'fo-.-a 34, m. 9 -od 6—ft 
Tleoz.______ _________  2169—3
żlfahów.tTi Fra-iclarpk ^«¿ub":ł
VI kurr«; od paizportn, wydaną z 
fabr. • Knaltrcrn w Wi
dzę w la. ______________2453—I
($łrs*M '.tantaiaw zagubił panz- 
"  p ;l niemiecki, Jesltymację 
policV,n4, dukumunty wojskowe 
1 97U) mk. _________ 2134—8

Tanot Józef zagubił paszport 
’’ polski, ■nyuaoy W Łodzi. 
______________________  2430—<

Tędryeh Arkadjusz znpubił kartę 
*' odroczenia, wydaną w P, K. U. 
______________________ 2ir>7—3

I T l T n i l l f t  mebla, caricrabę, 
dywany, bieliznę, 

plącę najlepiej Wajnrajcb, Be- 
c e drk ta  19. ir akltple. *J520—10 
l /Umek Hipolit zagubił paszport 
^  niemiecki, wydany w Pabja- 
nlcacb._________________ 2 I li 6—3

Muszynę
23. m. 14. »1011 li. 2-172—2 

l iakow sK I Antoni zagulił logi- 
tymację chlebową, -wrdań% 

aa trzy osoby. 2371—1 
■jff&fajzswska Jo ¿ci a zagTTbiT* 
■I*1 paszport niemiecki, wydany 
w ł.odzl._________  2467—8

Nauczyciel , i r / g o ‘ p o s S
kiwany. Oferty kferowtć do glm- 
na.jmn koedukacyjnego w Pa- 
blaalcach’ S-jt. J t ru  6, 2103—3 
Arczykowski J ó z e f bił pajz- 
”  port niemiecki, wydany w 
Lodzi, 1 kart* powołani» z P.K.U. 

____________________ 2101—5

Panienka & ££% £
sic się Fuch*,.Piotrkowska 50. 
¡ilkorsita Alarjiinna zagiiiilta"^. 
^  i i p j r t  niemiecki, wydany w 
Łodzi.________ 2420—3

Ć rólce  Ipnacemu skradziono 
^  paszport niemiecki, wydany w 
Łcdzl, pcwaą kwotą pieniędzy I 
wicia Innych rzeczy. 2151- 8

W dniu 23 b. m. zaginął pUs 
crarny, podpalany •»abl się 

Z«x. Znalazca proszony jest o 
odprowadzenie za nagrodą 2000 
mk. na ul. Aleksandrowską ,Vs 19
»kUp.__________  'M il— 2
yag in ^ ł  paszport familijny za 

M 40692 ca Imię Stefan I R«- 
gina Ezetelacy, wydany w Łodzi.

2408 ■ 8

25
15
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